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Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia, po wydrukowaniu, 
exemplarzy prawem przepisanych w Komitecie Cenzury. Wilno, 1848 
roku 4 Czerwca. 

Cenzor, ProfessoJ' b. Uniwel·. Wileńskiego Ratlźca Kollegialny 

i KawaleJ' J A N W A S Z K I E W l C Z. 

Exemplarzy podrobionych, podpisem i herbem pieczęci mojćj nie opatrzo

nych, prawnie poszukiwać będę. 
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JE tu miejsce I'oz,,'odzić się nad znaczeniem epo

ki, do htól'ej niniejszy P(l1niętnill należy: V\' (~szła ona 
w sl,ład llistorji i zostala slllłścizną następnJch po
l,oleń. Poprzesfanę na hillul słoV\' ach, htore tu 
z obowiązl,u V\'ydaV\'cy załączam. 

Winienem \\'ytłómaczyć się z nlojego pojlnoV\'a
nia podobnec'o rodzaju pamiątch i V\'ydania ni niej -
sz~8'o Pamiętni/ca. 

Z jaliilIllioh1\/jch celem pisane są Pall1iętnilii spół
czesne, za'V"'sze się przyczyniają do wybitniejszeg'o 
przcdsta,,·ienia epol,i; był-li u pisarza cel politycz
ny, historyczny lub obyczajowy; jahholV\/ieh drob
nostlio,,\Te szczegóły tu nagroluadzone, shładają się 
1)0 ",'ięhszćj części z osobistych ,,'rażeń, zaV\7sze 
jednali dają one ,,'iernc Jualowidlo epol"i i dopeł
niają te obrazy, jakich bistorja '" s"'ych granicach 
pOloieścić nie nloze J' a htól'e, sciśle rzeczy biorąc, 
w najobszel'niejszeul znaczeniu do historji nalezą· 

Gdyby nRV\'et pa,uiętoihi leg'o rodzaju nie lniały 
na celu spI'osłoV\'ania lub odł,rycia nOV\Tych faktów 
llistorycznych, to będąc tyłho 'V",iernYln spise_m 
osobistych V\'rażeń i przyg'od, uV\/ijających się 
po odleg'łych zieluiach ZiOIUhów naszych, już tem 
SameJU hyłyby ciehaV\'ynl ponlnihiem dla l,raju, 
rodziny i potomhóV\1. Sam ów intlywidualny spo
sób widzenia i przedsłal"iallia wypadliól", ~yhitnie 



charal'iteryzuj lłC)' ch czas, V\'yobrazcnia j osobisty 
cbarahter opo,,,,jadacza, ''''ylącznc połozenia i oho
liczności, Inięszanin~ V\'ypadhó",' politycznych z pry
V"atnc lni, czynią podobne Panliętnihi nader interes
so,,,'nemi, j o t.ysiąc pl'ocentó\'\' V\'yzs~emi, od 
",'sz.vstl'\icI~ oV\'ych ''\' yn1~słó\'\' ze ś'V\'iata urojonego, 
niczgodnych ani z ohy(~zajami naszclni, ani z dn
chelu narodu nas z(\fl'O, htórclni ooV\'ocześni rornanso
l)isał~Zc przed nicda\'\'ny nl CZaSClll zaV\'aJali feljetooy 
gazet, a nieutloln i ich tlónlacze I"sięg'arnie naszc. 
I gdyby wszyscy ci starzy hy\'\'alcy, htó.,zy pozostali 
jeszcze z czasó",' hanlpanij Nał)oIeollo\'\'sllich, spi
sali sanu, lub podyldoV\'ali dzieje sV\'ej przeszłości, 
jalwby to ciel"aV\'a poV\"stala falaug'a tych pcJn~'ch 
interessu poV\' i~ścio\\'ec'o, Ilah'\' łlych opoV\'iadań, v\' liló
l'ychby się tal" ś,'\'ictoie V\'ydała ich V\rytrV\'alość i 
V\'ierność, w b~j cblubnej spraV\'ie V\'ierności i po
ś",jęcenia się, V\'arbSj lepszego losu!... I czyż nic 
byłoby to najdrozszą panliątlią dla lwzdego, JcaHnll 
lniłćlu jest V\'sponanienic przcszłości?- I czyi nic 

ł ' . , e , J ,., I 'd d· . na czy SIę spseszyc, B'( Y SHlIerc "nz o ZlenlllC ' 

l~ości8tą SV\' ą dJonią, dla'wi przypruszonych siV\, izn~ł 
V"cłeranó",' poJslio-francuzhićj arruji! 

I nic należy się oba,,' iać podobneg'o rodzaju 
l)racy, nal,,'et V\'cale odV\'yłiłemn od tl'z~' łnania llió
ra V\' ręhu l,'ojal,oV\'i. Niech g'o nie zastrasza 
forrna literacl'\a ' " 'yhooania. OpoV\,jadanie poV\'in
no być JatV\7c, naturalne, hez V\rynJysló,," i przy
liI~as stylo\'\'ycJl; po prostu., jah lito co V\'idzial, lub 
słyszał, \"7 czenl był }l.·zcl,onany., jah c'dzie Ido był ' 
i działał, jaI~ie hraje., ludy i obyczaje V\'idzial, ja
hicb przYG'ód n' dalel"icb pochodach s""ych doznał, 
jaJ"icJt scen ,,,'ojeonych hył śV\, iadhienl- V\'szYStliO 
to przedsta\'\'ione "" opoV\'iadaoiu pl'ostelll., hez f.'a
zeso\'\' ości ahatle .. nicznej i "etorycznyclt ol'n[unentótv, 
pl'zedstaV\,i calość iYV\lą, dramatyczną, htóra po\'\'o
dzcoie j popularność autoro""i i I~siąice zape\'\'ni. 
I I"iedy tu nie idzie o l"rasolllóV\rstv\'o i l'\'yJ"ończenic 
literachie, to Idói z naszych rodal~ów nie byłby 
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w stanic poświęcić chwil liill'iu życia \1\' zaciszy 
wiejslliej na zosłaV\,ienie pa,niqthi, -często nader po
uczającej, rodzinie sV\'ćj i spółbr3ciolll, a inłienio
",i S\I\'e.nu z3pcV\'nić hoooroV\re Iniejscc \1\' literatul'ZC 
ojczystej? (*). 

Oto łuoje rozlunienic i cel., z jahiol o{rlaSZanł 
niniejszy Pluuiętłtilt; luoze przyhlad autora pobudzi 
nie jedneg'o stal'cgo Napoleonistę; Illaru nadzieję, że 
odez\,'a 1l10ja )ll'ózną nie będzie., a ja, jaho V\ry
dU\I\'ca, ofiaruję '" tyln ,,'zs-lędzie stal'ailia IBoje. _, 

Co lIo niniejszcg'o P{uniętuiltlt, pohieznie i po
tocznie opo\,'iedzianego.,- zal'zut., jahi Inógłby lito 
zrobić co do ''\'yrazeń zfl'ancnzialych, hylby nieslu
sznyrn pod I)(~,"nyln ,'\'zG'lędf~łn. Był to, i jest jeszcze, 
jęzJh ,,,-szJstl,ich officcróV\' jlolsliicłł, l'itórzy v\' ,,,'ojshu 
polslio- fra neuzl"ićln G\,,' : .. rtlj i Na połcona sluzy1i; 0\1\'_ 

szef U, te \"yrazcnia ",'ojeunc., pl'zyjęte 1 utarte, nadając 
~ncrGją zołniersl'liclllu Op(}\"jadnnin, są jedną 7. cech 
cha l"a htcł"yst~'czn'ych pudo hn('G'o rodzaj u pUlU łętu iliÓv\'" 

1\I"ylyha., cohy chciała la'ępo"rać pod tyul \I\'zc-It:deln 
'opo,,-iatłacza-zolnicrza i ''''~'IUa{plĆ ])lU'YZ-l11u, ., hyJaby 
nie na s,,'ojćnł IniejsclI. !{azić je noV\'oczesną re
(1i.I'Cj~ł ,-- couy pOh"afH uczynić, I,azdy nicpoj Innjąey 
oho",'iązhu S ,,,'eff o i ducha (lisIu podobncgo ro(lzaju, 
'l\'v(la",'(~a.,- bvloby ś,,,,it:Łohradzlwelll. Cz~'z słusznie 
byłohy \''Ynłagać po V\'ojallu, co cale sv,'e 'życie spę-
dził na hicreszovnlniu ""l'og'Ó\'\', a czaSClll i s,,'oieh 
dobrych znajo,uych., poe::yJ1I4i i Ifl'aS01JlOWczćj czy
stości języha? I g'dyhy się on silił tallin. języhieln 
Inó",jć lub pisać., czyZl~y nic utracił jC(hH~j 'l naj
liićl'v\'szych s\l\'eg'() opowiadania., zalet., --- cnel'Gji 
zol n iel>sliicg'o stylu, i czyzhy si~ nie \,\rysla ""ii na 
" " ł ł" l"?? sllucsznosc stU( enc He ł pretcnsIJ." ... 

Palllit;tniliÓ\,\I tego rodzaju jest li nas niemało, 
jaho j osób z o\l\'ej cpol,j pozostałych., talc pi§anc 

(-*) Jako wzóJ' J)ilmięLników obyczajowych, (obeclIY jesl ltisloryc'Z. 
nym), móglhym wskazać dwa wyborne pamiętniki Wacława 
Ilm'e,iki j 1\a1'ola J.Jlicowskiego, ogłoszone niedawno przez 
P. ]PILc/tala Gl'abotłJshie90" W Warszawie, 
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w rozal1aitych ()roV\Tincj ach ~ s;\ rożp.-oszone po róz
nycb pisluacb perjodycznych, lub sPoczYV\Tają w za
ciszach ,,,iejshich, ad meliol'{t tempOl'a, oczeluljąc 
poś.niertnych V\'ydawcóV\T. Ciel,awą byłaby kompletna 
V\7jadolllośĆ o Litel'atUI'Ze tych Paruiętnil,ó,,', z _ oce
nienienl icb treścivn~j ~'artości; być .noże, ze jeżeli 
nam czas i oholiczności p oz'"",' olą , zajmielny si~ ni:! 
saaui, przy Ilłórelll z nastęllnyclł V\'ydań, jeżeli los 
cóś podobnec'o ", rece llalU poda. 

Niniejsza hsiążl'\a będąc oV\Tocenl wspomnień 
-llod stare lata Napol(łonoV\lskieg'o żołnierza, odpo",'ia
da, ile się lui sądzić C'odzi, ",'yżej V\Tsliazanelull ce
lo v\' i. Cała treść sciśle wyplYV\Tająca z epol'\i V\'y
pad ł,ó,,, , ldóre uś\,'ietniły oręż rycerstwa naszego, 
zapra,,'iona liolo.'ytelu osobistych V\'rażeń dzielnego 
zołnierza; czyni jego wSJlomnienia dla 'V\'szystkicb in·' 
teressoV\7nelui. 

Tycb 1,i1ha słów ",'stępnycb nie mogę lepiej za
hończyć, jal, słoV\'alui sanIego autora, ustnie do 
dzieci wyrzcczonemi ,V\'raz po napisaniu Pamięłniha: 

" 'V szystl'io co tn znajdziecie, jest tylho szcząt- 
"hieln nlego zołniershiego zawodu; V\'e trzydzieści 
"łat przenoszę g'o z pall)jęci na papiel-,.- a ten pa
"pier, niech llosluzy za llolnnil", llloze j lIZ o.statniemu 
"z dawneg'o rycerstV\T~ po)s),ieg'o!" 

Pisałem \v Wilnie. 1848. 30 Lislop. 

ROMUALD PODBEBESKI 

Wydawca. 
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r8G7, I 808. 
Zaol"gnlenle się w Warszawie clo Gwardji Polsko

I'raaouzkiej, pod, komend,ę PółkowDika Br. Krasińskiego.
Pochód p6łku Krasińskiego przez Niemcy I FraDcj ę Da pół
wysep Pirenejskl.-Partyzantskie utarczki w Błszpa~i.
.Poddanle się miasta BUl'gos.- Zdobycie wąwozu Samo-
Slerra.- Rębaoka przJ'god,a.- Śmierć Wodza Biszpańskie
go KastaDosa.-Wejście do Madrytu.-Wdaroie się wojsk 
&aDouzklch Da olbrzymie skały Slerra-Guadaramae.
WkroozeDle do Walladolld,u.- Potyczki pod Rioseko i Bo
naw8Dte.- Uoleozka ADglików z BlszpaDji • • • • . str. 3 

) 8 O 9. 
Powrót do I'rancji.- Pochód do Nlemiec.- Wejście do 

Wleclnla.- Przej ścle za DUD aj .-Przeoięcle KomlD1lDlkacji . 
z WledDlem przez spalenie mostu.- Głód śród wojska.
Z oudowDym pośpiechem most zbudowany-BataJje między 
AsperD i Essliag.-Batalja pod Wagram.-ZawieszeDie 
broDI w Sch6DbruDD • . • • • ••••.•• str. 19 

1810, 1811. 

Powrót do I'raDojl.-Pochód do .BiszpauJl.-Trudne i 
bezskuteczDe uwijaDia slę za Gerrylasami.-Odwrót za 
PlreDeje.-NarodziDY Króla Rzymskiego •••.•• str. 25 
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8 I 2. 
Pochód na. półooo.- P6łk Łubbiskiego w Połocku.

Utarczka z Rossjanaml za Połockiem.-Retyrada z Połoo

ka.- Partyzaotskie ~br6ty .- Polecenie dane Chłopickiemu 

odkrycia przej ścia • przez Berezyaę.-IDformaoj e starego 
wieśniaka.- Zdanie sprawy przed Generałem.- Brygada 

Generała !(orbiDo przebywa BerezyDę.-Cesarz w retyra

dzie.-Mosty się prżerzucają na 10iuBerezyoy.-Rozwią
zaDe Dramma.- Posępne i humorystyozDe obrazkł ret y

rady.- Żałobny gr6d GedymiDa.- KOWDO i Aleksoła.
Przybycie do Warszawy. • • • .. "_ •.•• " ••.• str. 33 

I 8 I 3 -- I 8 I 4. 

Zorganizowanie s'lę półku Łubioskiego w Kośclnłe.

Pooh6d do Saksonji.- Bitwa Laoeoska.- ZawieszeDłe bro

Dł.- Zwyclęztwo Napoleona pod Dreznem.- Klęska pod 

Kulmern.-Generał Monmar! daje poleoenle Chłoplcklemll 

przedarcia się przez nledostępn, pu~zczę, clla wybadania 

poraszeń nieprzyj aoielskich. - Polecenie wypełnione.

Krzyi obiecany.-Bitwa pod Lipsklem.-Śmłeró Księola 
PODiatowskiego.- Powr6t do Parl'ia.- Woielenie ós~e90 
polsko-franouzkłego półku w siódmy, pod komendę Majora 

Juppe.- Utarczki 'Pod Trois, Leon, Bems, 80Iss0D.- Re

tyrada. - Niewolnik Rossyjskf. -- Powrot do kraju • str. 55 

--"łOł~ 

P r Z y P l S y. 

ł)Pojedynek w Bargos.--':Z) Uroczystość paml,tkl batatjl 

pod Ausłerlio w Pary:tu obchoclzoaa.- 3) NiegościuDY Aogu

lem.- 4) Pojedynek .. Tylży I powitaDle rodzinnych pro

gów. - 5) Ostatal poj edynek na cmentarzu '" Powązkach.-

6) Dwa ~alośoe epizody z przeprawy przez Berezynę str. 67 
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ROKU ł806, kiedy Nal)olcon pobil1\'sZY Prus
sahóV\' pod ,Jena, ciągnął ,ku Warszawie, ja, podól"

czas jeszcze lnłodzieniec pe-Jen og'oia i zapału, pod

sycany świetoem po,vodzeoiem '\vojowniliów Za
chod~, zrobiłem lliezacllV\,ianp. postaooV\'ienie zacią

gnienia si~ w szeregi armji francuzliićj. Z:llniar 

ten jednahze niclah"ro było dOpr(H,,'adzić do sl,utl~u, 

z po,,,'odn, iż Napoleon za,,,'aI'Jszy . łt'alitał pol'\ojll 

w TyJzy z Cesarzem ALEXANDREU, cofnął się w C-łąb' 

Europy, a oprócz tcg'o, .ze rodzice 111oi, ldórycb 
zostalCJll podporą, nie zgadzali się na oddalenie je

dynalia syna. Ale llopęd lulodości i .ządza zaV\'odu 
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nie widziały tao}y przed sobą. ' Jal"oz idąc za 

})rzyl"ladem większą częścią emigrującej młodzieży 

naszej, dnia In 7bra ł807 roI,,", potajenlnie opu

ściłem don~ rodzicielsl~i, a przebywszy Niemen pod , 

Wieloną w powiecie Rossieńsl,im, ud'alem się do 

Warszawy i zaciąC'nąłenl do Jt.onsystującego tam 

półl,u GV\rardji Polsl~o-FrancuzkhU, . pod ' komendę 

Półkownika Korwina Hrabiegu Kl'asińsltiego. 

W Warszawie ba",iłeOl tylho sześć niedziel. 

Ztamtąd pomaszero\1'aliśnlY "' od'dzi:tle Rapitana Dzie

wanowshieffo przez Saxonję, Niełucy, M0C'Uńcję, tło 

miasta francuzl,iego Szanty1ji, sła~,ląc('C'() się szcząt

kami wspaniałego niec'dyś zaJllhu Hondeusza, z prze

stroonylll źwierzyńcclll i kanała.ui "ry\\ładanc,ni oło

wienl, a ztąd do Hiszl'anji. W po{rraniCznenl lnic

ście francłłzhić.ll Bajonie , dohąd na lato zjechało \ 

Cesarstwo, sz,"'\'adron nasz, z poV\'odu nieobecności 

kaV\'alerji od G''1'ardji, V\'strzyluanynl został dla peł

nienia służby przy Cesarzu. .A chociaz ten oboV\,ią

zel" hył nieco uciązliV\'Y1ll, g'dyż codziennie v\' eslior

cie cesarsl'iiej \1'e sto lH~ni InusicliśnlY c'alopo,,' ać po 

piasczystć.n wyLrzezu 1l10rZa., litórftdy się Napoh'on 

zwyh~e przejezdial: jednal'ize, o błogie ch~'ilc 

picrzcllllioneg'o zaV\'odu, z jahielDz upojcnic,u serce 

starego V\7ojaha tętni du was i rozrze\,,'nia się V\'spo

minkiem tćj przychylności l popularności bratcrsltićj, 
jakie,ni wiell~i nasz PrzeV\7odnik zV\'yhl osładzać b'udy 

i znoje swych żołnierzy! 

t;lpisując pobyt nasz w Bajonie , n'ie mog~ po

Dlinąć milczenie~, jak dnia peV\'oego, hiedy na po-

, . 



żar zdal'ZOOY w mieszl~aoiu cesarsltić'D zebraliśoIY 

się na dziedzińcu, CesarzoV\'a Józe60a postrzegłszy 

nas z pałacoV\'ych okien, rzekła do Napoleona: 

"Poczciwi Polacy nieodstępnie nas strzegą, trzeba 

icb pokrzepić trunł'\iem ojczystym ," I wysłała 

nam przez adjutanta Chłapo~skie.go (*), kill'ia flasz 

og'rolnnycb ,vódł'\i gdańshićj. 

Z Bajoóy za przybycieol Dragonów i Grenadje

rów o~ Gwardji, uwol,nieni od słuzby, pOluaszero

V\;aliśnlY przez St. Jean de Luz do pierwszeg'o olia

stcczl-\a hiszpańsl'\iego, zV\'aDego Y run; dalej zaś 

idąc przez Tuluzę, Wittorję, piątego dnia stanę

liśmy 1)0 tanltćj stronie gór Pireoejsl,ich w PODte

Corvo, luiasteczku z fortecą, tah strolno polozoną, 

ii szyltV\'acb, litórcg'ośn)y zrazu nie dosb~zegli, jah 

filaly Pllnhcih Dlajaczilł w przestrzeni. Z PODte

Corvo poszliślny prz~z S1. ~Iarya do Breviesco, ztąd 
V\'racaj~\c, to nad morze l'\u Bilbao, to znó\1\1 do 

Vittorji, mnóstv\'o Inieliśmy drobnych partyzant

Sliich utarczch, al. 'IV l'\ońcu pod oliastenl Burg'os ł) (**), 
dohąd Hiszpanie zebrali się v\' dość znaczlu~j sile i 

staV\'iłi llaln czoło)--stoczyliśnlY "ralną bihl\'ę., pl'zeulo

gliśnly nieprzyjaciół, i lłliasło z fortecą było ",'zit:tc. 

1"'a hyła Inoja piel','\"sza bataJja) htórćj bój za

cięty i og'ień l,artaczo,,,'y przez dV\,ie c'odziny uta·zy

.Illy,,'auy od nieprzyjaciela, az dotqd jeszcze sza-

(*) Był to jeden z największych faworytów Cesarzowćj - częslo 

z cl1Ustką w pytkę skręconą za nim się pędzała, a ten z pod 
razów umykał. 

(**) Patrz Przypisy na kOllCU. 
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luoce po Inej paulięci i posuwa l\ryohrafnię "" lala 

niedoświadczenia, p I'a ""d a , ale razeln InęztV\'a., za

llalu i determinacj i ! 
Z Bu.'C'os przez Ralloltos i "\'VilIabos ruszyliśluy 

do Lerlna, c'dzie z poV\'odu ucieczl .. i mieszl .. ańcóV\" 

salni nlusieliślny o zy\vność dla siebie się starać. 

A ze miasto obfite było "', V\'ino, V\'ięceśłllY cblc· 

ben} pOlniętyn} '" tym napoju l,oni naszych harluili. 

Oprócz tej I .. orzyści z samego ""ina, mieliśnlY uZY

tel .. z koszóV\' V\'inoc'ronoV\Tych, gdyż 'V\' cbłodne la isz

pańshie noce, shładaliśmy je ,w stosy, a przy roz

dętelll ognisbu popijając aquardiente fo~,.te (mocną 

V\Tódlię), z zahąshą cebuli i chleba pieczonego z \1\'0-

loV\'ą zólcią (k), hucznie łP','arzyliśmy o dol .. onanych 

juz .i czekającycb nas jeszcze czynach. 

Z Lerola udawszy się drog'ą \1Tiodącą do Ma.· 

drytu, zastanoV\Tiliśnly się 'v ",josce Bocequilas, 

dol.ąd i Cesarz Napoleon tcjze samej nocy przybył; 

a za dosłrzezenielu znaczn~j łinji 0S'niów ciągnących 

się na szczytach gór Ral'})etanos, co ozna~'zało ohóz 

nieprzyjacielshi, tes'oz śanlego wieczora "'ydano 

nam rozkaz dzienny, aby się przygoto,'\'ać na dzień. 

następny do batalji, i aby półh cały jah tylko świ
tać zacznie, ubrany w wie~l .. i~ uniforlnie, eZł4iał 

dancs'o hasła. 

Noc całą niespano- zolnierze zajęci zadyspo

no~'aną V\'ypl'a''''ą, zapolllnieli o ~ypoczynlal; na

zajutr~ zaś róV\rno' z hrzashienł, szwadron nasz 

(*) W Hiszpanii chleb się piecze co pół roku, dla zakonserwowa
nia więc dokłada się nieco wołowej żółci. 
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(cltevatl~t· legers) przybrany w świetną paradę, za 

danyu} znal,ienł trębacza l"Tysl,oczył rzesho za wio

Slię, c'dzie się znajdował Cesarz, a zŁątł pod lH'ze

",'odni~hl\'em Szefa Szwadronu Kozietulsbieg'o, 1~ lu~ 

sowa' hlizlio mili pod obóz nieprzyjacielsl,i. 

Hiszpanie słysząc tentent śpieszącego po tV\'ar

dej liamiennej drodze szwadronu naszeg'o, a nie 

~llOg'ąC wyracliować dystansu, dla gęstej olgly, ota

czajllcj pod tę porę całą p~zestrzeń dolioła, za

l\'cześnie rozpoczęli z ~aterji ogień l"artaczowy, 

le.cz ze. pędziliśmy z dołu pod górę, więc tylho na

szę awangardę, i to po salnych piórach l,aszldetól"', 

. dosięgały wystrzały nicprzyjacielsl~ie. J ednakze i 
to niebezpieczeństwo wprędce zatamOl"'aoe zostało, 

gd!z Kozietulsld stosuJąc się \ do ordonansu Napo

leona, rozl,azal l"Tstrzymać się li I,rawędzió,,, gór, 

os-adzonych nieprzyjacielem i posłał officera do Ce

sarza, prosząc o dalsze rozporządzenie. Hiszpanie 

tymczasem wystrzeliV\'szy kartaczami razy ze 50 

z czternasto-dzia'lowej baterji, umilbli nakoniec, a 

forpoczty s,,'oje, ldóre pod zasłoną mgły g'ęstej nie 

poniosły zadnej straty, niewidzialni~ sciągnęli do 

arulji. W godzinę potem powrócił oflicer z roz
),azem dalszego awansu, lecz zaledV\,o 'postąpiliślny 

kill~aset I~rol'iów, ujrzeliśmy w d,,'óch miejscach po 

dl\'ie armaty nieprzyjacielsl,ie z przeliopanemi fossa

lui, dla zrównania którycb wypotrzehoV\laliśmy I~om

panję pijonierów, a wtenczas sl'ionfisl'ioV\'al"'szy cztery 

arlnaty, zabieraliśmy się w dalszą drog'ę, C'dy w tę 

prawie chV\'i1ę nadjechał i Napoleon z jednym pół. 
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kienl piechoty linjowej. Wtenczas rozhazano nam 

uforolować się na prawej stronie drogi, naprzeciw 

sanu~j baterji nieprzyjacielskiej , a Cesarz ze sV\'oją 

świtą obrał stanowisl'\o vis-a-vis nas na stronlyl11 

l,lrwisku sI'\ały po lewej stronie. Baterja nieprzy

jacielsl'\a zaczęła na hazard strzelać, probując w ró

znycb kierunł'\ach: na praV\'o, na lewo, wprost, 

blizej i dalej. Napoleon zsiadł z koni~ i _ pie~zo 

. wydawał rozliazy, a gdy wystrzelono z g'óry i l'\ula 

harmalnia padła hlizko Cesarza, ten popatrzyV\1szy 

na nią, zażył tabaki i rzekI: "No proszę, wszak 

to i Hiszpanie strzelać umieją, i gdyby nie Dlgla . . -
im przeszI'iadzała, to m,iejsce, -na l'itórem stojemy, 

byłoby V\Tielce niebezpiecznein." Po chwili zaś 

z wierzchołków nad nami stćrczących zrzadł'ia za

czął odzywać się og'ień ręcznej niepl'zyjacielskiej 

broni, której jeden wystrzał ugodzil, w sałne piersi 

Porucznika naszego RudoV\Tsl'iiego; dano rozl'iaz 

dv\'óm bataljonom piechoty iść ". g'óry dla, porusze .. 

nia nieprzyjacieJsltiego stanowisl'i3; tu się .luz za

czął lllocny og-ień tak ręcznej broni, jal'\o tez i ba

terj i, Ingła podniosła się w górę - nieprzyjaciel 

uhazaJ się OCZOll1 naszym, a Cesarz Polakolll rozka

zał zdobywać stanoV\risbo. Drog'a była V\'ązl'\3, roz-. 

winąć plutonów nie można hyło, IDusiano V\Tięc 

czwórkami w sciśniooej kolumnie galoPllować na 

baterję, która tah morderczy na nas wyV\Tarła ogień, 

iż grad liartaczów i Hul harmatnich połowę szV\'a

dl'onu nalu położył. Szef Dasz Kozieblislii stracił 

konia, a płas~cz jego od kartaczów jal'\ siatha był 
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podziurawiony. Napitan DzieV\'anoVł'shi stracił ręlu~ 

1)0 raUl1e l nog'ę po l'iolano. Kapitan Krasińsl'\i do

stal hontuzję v\' hrzyz i V\'yV\rrócił się na mantelzah. 

Porucznil{ KrzyzanoV\rsl'ii ugodzony kartaczem w czo

ło, polegl na n)jejscu. Porucznik Rowiclii ""padł 

na barnlatę stojącą })rzy drodze ' i taol l'iilhonastą 

l)ostrzałalni raZCDl z l'ionienl zabity został. Porucz

nih Nigolewslii V\Tdar)szy się na haterję począł rąbać 

l'ianonierów nieprzyjacieIsliicb, lecz ci pocbV\'ych'V

szy 8'0 i zadaV\'szy jedenaście ran V\I głoV\,ti i w pier

si, niepodohneg'o do zyjącej istoty na dl'08'ę ""y

rzucili. 

Ponliolo jednak tal, słraszliV\'ej Jdęshi, będąc 

przy hojni sweC'o V\'ielhiego przcV\'odnika , nie traci

liśnly od"'agi, a dol,ompłetoV\'ani z innych szV\'adro

~ów pod doV\'ództweol dodan~go nalU ze SV\,ity Ge

nerała, z nowylll zapałelu uderzyliśmy na Hiszpa

nów. Tą razą bataljon piechoty nicprzyjacielshiej, 

doz\'\'oIiV\7szy nanI zhlizyć się na trzydzieście lu'ohów 

od 'wiel'zchoIli3 sl'iały, niespodzianie UI'i3Zal się na 

szczycie, a po,,7itaV\7szy st.raszlh"'Ylll hataljonoV\7 ~'m 

ognie'll, wiszącą u stóp sV\'oicb galtstl'it;, tah nie

szczęśliV\'ie nas ",rytraci ·ł, ześnly ",re trzynastu tyIl'io 

przedarli się do tego piehielneg'o stanoV\'isl'ia . 

Tutaj nareszcie przy p0010Cy zasuhursoV\T~nego ' 

hataljonu piecboty francuzhiej, l'iorzy stając z nie .. 

ładu rozerV\'anćj ",'targ'njęciem się naSZĆ111 armji, 

przebyliś,ny "' ą,,,'ąz Sanlo-Si~rra, a zdobyV\'szy i po- . 

rąbawsz~ artylcrję i })iechotę, rozproszyliślny się 

za uciel'iającym "'7 poplocIlu nieprzyjacielem, tak, 
2 
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ze jeden zołnierz u pędz:al dziesięci LI st"""ozonycb, 

ldórzy dobro,,,' o]ni(~ cJdda\1'ali ·wszystł-ao., co tylho 

Inieli przy sobie. ",r lćj zdobyczy lioHedzy moi 

odebrali sześć sztalltl~łI'ó"" y\'ojsl .. o,"')'ch, a ja, do

strzeg'lszy 'v nie\1' ielhićj orlIce'Juści linję ufUrnlO\1'a

lleg'o przy drodzc zoł .. lactV\'a, ułając p.'zy boli\U 

dV\'óch I\ollegó,,,r, posl.oczyłeul (~Z(~łup)'ędzćj na to 

Jniejsce, i z ,,,,ielhićłll zadzi\1\,ienielll rozpoznalen), 

iz to byli sami oflicerowie, szŁahs-oflict'J"o'''' ie i l"ilhu 

, G'enerałów lliszpailsl'\ich, ze złozoną , bronią dOlna

gających się pardonu. POlłlniąc na nieszczęsny los 

",'ojny, htóry i ~as 1l1óC'l jub'o sllotlwć, z naj",' ięliSZą 
przyzV\'oitością i uszano\1\'aniClll dla rang'i tych jeń- 

CÓV\'" odpro,,,radzi'wszy nazad do ,,,'iosl,i SaIDo-Sitlr"a, 

oddaliśulY ich pod hon\1\'ój piechoty. lV tejie sa

Inćj ,,,,iosce , podczas oV\'ej straszlhl\'t~j porazhi Gó

ralóV\r, zdarzyło się lllnie niespodzianie starć się 

z dwóma niedobidwnlj nieprz)jacielsliilni. Jeden 

z nich uciel,ając z baterji '''' poprzeJ" dr0ł:'j, a nie 

mogąc dla pośpiechu ""paść do si(lni . przyl .. ~gł(,C'o 

dOInu, u~'irył się , pod \1\'ÓZ anłlllunicyjlly hiszpańshi, 

a ulokowa\'\'szy się pOlniędzy tylne ł'ioła furg'onu, 

wytknął przez szprychy od hola s\'\'ój l'iurabin z ba

gnetem i hr3ł IlJnie na cel, ja tymczasclu do

strzegłszy to, sl'iręci lell} \'\' boli. o parę krohów 1110-

jego li\onia, i nie czel,ają~ az shierujc drugi ras 

lufę w przeci'V"llą stronę, ug'odzilem z pistoletu 

w same piersi chytrego Hiszpana. Lecz zaled,\'olu 

uśpial uchronić się od niebezpieczeńst\l\'a, ,,, tej 

pra\,\'ie chwili drugi rzucił ~ję na Innie z bagne-
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tern, jednakże i tą razą w,ytrąciwszy oręz z ręki, 

tali silnie musnąłem mu po głowie, iż ucbo aż do 

ramienia zwisło, a zwalczony odezwał się do lllnie 

po nielniecku (był to Austryali w hiszpańsliiej sluż

bifl) "Erbarme Dich, mach mich nic/d, todt!" (na 

~OGA nie zabijaj mnie!). Zmiękczony tą prośbą 

nieszczęśliwego, zaprol\7adziłem go do cielnnych 

sieni przyległego domu, aby się tam ul, rył przed 

zhlizającem zołdach,'em, a sam posl,oczyłem '" G'łąb' 

"'iosl,,i, gdzie się przed jednym domenl zebrało V\7oj

sl,o nasze. Tu l'\obieta hiszpańsha, chcąc się przy

podobać zwycięzcom, wołała z okna: "Wcngustc 
aki dyneros - una plata (chodźcie tu są pieniądze

same srehro); niel'itórzy szli i brali z pol{oilal, )dó

ry, na s'ązni trzy dlugi i na tylez szerol"i, cały był 

-zarzucony talaralni w workacb po pięćset sztuh 

w sobie mieszczących, a 'V\'iększa liczba gardząc 

cięzliiem srebrem ,,' niedstatl'iu złotych onzó'''', 

z próznemi rękami odcbodziła. 

O milę drogi od Sallło·Sierra napędziliś01Y ,,·óz 

diwigany sześcią mułami, które od cięzaru tal, by)y 

sfatygowane, iż ledwo się ciągnęły po piasczystyln 

gościńcu; lny jednalize nie zV\'ażając na t~n cieliaV\'y 

furgon, zajęci jedynie popłocbern nieprzyjaciela, 

rusz)Tliśmy dalej, gdy tylllczasem jeden ' z pólku 

furjer B*, zwyl,le z pohorą chrześcijańshą na ostatI,u 

jadący, zatrzynlal zmykając~go Hiszpana, a do
strzegłszy w nim jahieś zaalnbarasoV\'3nic się i trwo

gę, grożąc od"'iedzion~' łn pistoletem, hazal mu 

otworzyć furgon i z wielhienl podziV\Tienienl zastał 
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go napelnionYOl woranli złota; nie tracąc 'V\,it:c 

czasu, uch'\"yciwszy dV\'a spore zV'riązhi, po tysiąc 

sztuh w sobie luieszczące (*), zabierał się '\~' dalszą 

drog'ę, lecz :V\r tę prawie chwilę nadjechał Mar
szaleI" Bessieres, który uprzedzony, it to hyła hassa 

nicprzyjacielsl'3 przez furjera sł'ion fisl'\owan a , oddał 

mu dwa tysiące sztuh złota i obiecal go przedsta

'\1\', ić do l'\rzyza. Tal" to szczęście nie tylho nag-ra

dza męzhl\'o i zasługi, ale często jest i niespodzia

nynl trafem sllrzyjająceg'o losu. 

Po batalji pod Samo-Sierra, teg'oz jeszcze '\1\,ie

czora luuaszerowa'\l\'szy luil ośn} , o północy stanę-o 

liśmy w Andilla '\I\,josce, c'dzie og'łoszono llamiętny 

rozhaz. Cesarza zaliczenia pÓUill naszec'o do starćj 

G"rardji (**). A ",'ans ten hył dla nas '\I\'ielce za

szczytny, jałt ze '\1\'zg'lędll ześllly się poróV\rnali 

z GV\rardją francuzką, niechcącą dotąd z DO'\l\,jCju

szalui się łączyć, tal, tez i z łeg'o do\,\'odu wdzięcz

ności Napoleona ku Polaliom, Idórzy I'lrcV\r S'\1\'oją 

i zycie dla niego saJiryfil,o'\1\'ali. 

W Andilla zrobiV\,szy niewiell,i '\I\7ypoczynel" 

udaliśłllY się do Madrytu, który za nadejściem 

th1\'och półhów drac'onó'\I\' francuzI"ich, otoczyliśmy 
dokoła, sta'\l\'iając po d,,'óch zołnierzy na l'\azoej 

widecie, dla tego, aby "r razie ślDierci" jednego, 

(*) Sztuka znaczy dwadzieścia piassetów, a piasset równa się 50 
groszom polskim. 

(**) Trzeba wiedzieć, iż w Gwardyi francuzkićj, żołnierz musiał 

mieć albo pięć lat służby, albo pięć kampanij odbyć; w kam
panji zaś sześć miesięcy liczyły się za rok służby. 



drugi Inógl donieść o ohrócie zbliżającego się, pod 

l'\.omendą Generała Kastanosa , ""~ liczbie sześćdzie

sięciu tysięcy, wojska nieprzyjacielskieg'o. Hiszpanie 

dostrzegłszy tak gęsto dol"\ola miasta rozsta\,\,ione 

czaty, zaczęli na' hazard z harmat strzelać do nas, 

tak, że musieliśmy być w ciągłym ruchu na dy

stansie dla widety przeznaczonym, aby się ucllronić 
od tej straszli\'\'ej l'\anonady. J ednahże w l'\róthim 

czasie, za przyhyciem Cesarza od\'\'ołano nas z wi

dety, uszyho\'\'ano fro,nt, a zatoczywszy d""ie wiel

kie baubice, tah trafnie \'\'ypuszczono bomby, iż 
te ,y S3111 środeh ugodziły luiasta. 

N a tern się shończył dzień attal"\u; Napoleon 

do jutra odłożył swoje straszli\'\'e hasło. "poddajcie 

się lub G'ińcie," a tymczaseln nasz póH~ i dwa półki 

-drag'onów o dł'\.o m endero"\'\'ał do lniasta Alhalla, na 

spotkanie taln a\'\'angardy Generała Kastanosa , cią

gnącego w sulułrs IUI Madryto"\'\'i. Teg'oz V\,ięc 

jeszcze dnia późnylll wieczorem w naj\'\'ięl'iszej ci. 

chości stanęliśmy pod miastem, i azehy się prze

l'lonać o poruszeniaclt nieprzyj acielshich , posłano 

nałycholiast na patrol jeden 'pluton naszcg'o póll'\u, 

który Hiszpanie wzięli zpoczątku za 3\'\'ang'Cll'dę Ka

stanosa , a otoczy"\'\'szy go dol\ola, zaczęli g'łaszczyć 
bonie i przema\'\'iać do zołnierzy. Jcdnahzc \'\' l,rót .. 

him czasie oluyłha się odhryła, tłumy ludu ze 

sbOaszli"'Yln ol'\rzyhiem rozbieg'ły s~ę po V\'szysthich 

ulicacb, i pluton nasz ścigany rozpasaną tłuszczą, 

utraciwszy jedneg'o ze s'\'\'oich, naz", 'ishieni Suryna, 
cofnął się w bramy lniasta. Tu za danYln rozha-



ł4 

zem dV\'a pólki dl'ag'onóV\', zsiadłszy z koui z oalo

żonemi bągoetami w sciśnionej liolumnie obeszli 

wszerz i V\'zdłuż miasto, lecz znal~złszy je zupełnie 
już ,,·tenczas uś.nicrzonelll, w.rócili na sV\'oje ~ta

nowisho, a tah ranel~ ten cały najspoliojniej upły

nął. W południe dowiedzieliślllY się, iż Kastanns 

inną drogą udał się ku Madrytowi, a V\,ięc zag'rze

bawszy śluiertelne szcząthi to"V\rarzysza naszeg'o Su

ryna, i usypa\'Vszy mu przyjacielsll.iemi dłońmi mo

giłę, v\'YlnaszeroV\'aliśmy z Alhalli w liieruohu ta

liiln, aby "V\'racając do Stolicy, bombardowanej' dnia 

tego przez Napoleona, wstrzylnywac razem i ,,'szelki 

snl,urs nieprzyjacielski , śpieszący ku murOOl mia-

sta. Tal, niepokoiliśrny Hiszpanów przez wieczór 

i noc całą, zabierając im znaczne zastępy niewol

ników; az V\'l'\ońcu nast~pnego ranka Madryt zdo

byto i wojska nieprzyjacielskie w zupełną poszły 

. rozsypkę. Snlutnym slndlliem tej straszliwej klęslii 

była ślnierć Gener'ała Kastanosa: zrospaczeni na urny" 

śle zołnierze }losądzając o zdradę, rozszarpali &,0 

w części, a gdyśmy naz~jlltrz ciągnąc l,u ~Iadryło,,~i, 
zaszli do Iniasteczl,a Alvezo, zastaliśmy j IIZ taru. 

usypaną nlU z kanlieni mogiłę. Talii hył koniec 

tego znaliolnitec'o ,,'ojo\1\7nika, przyczyniony niezna

jącą miary i granic "'ścieliłością rozhulianego zol-
dacłV\'a! . 

Po zdobyciu . Madrytu ""ojsko nasze udało się 

na północ Hiszpanji, a przeby"'szy najwyzsze góry 

w tym liraju Sierra-Guadaralnąe, ze szczytó"r onycb, 

jab fala sp~dło z nowym zapalclll na nieprzyja-



cicla (*). Pier,,'sza wygrana, btórąśmy otrzymali 

v\' \tValadolidzie, hyła potyczka pod Riosel'lo, ztąd 

postępując dalej l'iu ohozoV\'i nieprzyjaciclsbieIDu, 

starliśmy się po l,ilh:..l,roć z drohnenl i oddzjalalui 

husarzy angielshich -, az V\,l,ońcu v\' oholicach Ro

na~'ente d",'a plutony naszego półJ<al, nadybawszy 

placówlH, nieprzyjacielslią złożoną z sześćdziesięciu 

ludzi, pod llrzcV\/odnictwem szefów szV\'adronu Lu

bińsl,iego i Fredra, tak zV\'aV\'o starli się na pała

sze, iz w (uioui hilha trupy Anglil,ów rz~dami się 

slaly na pobojo~'isku, a officer ich ugodzony

v\' piersi az do zeber, V\,l"rótce- tabie zal'lończył 

zycie. Nasza utrata hyła prawie żadna, pod sze

fem Fredrenl tylho ubito l'\onia, a na Lubińsl,im 

fałdy płaszcza posiel'iano na części. Nazajutrz, 

- I,iedy Generał angielshi, V\'idząc się z Półl,ownildclu 

Rrasińshim, do"'ierlział się, iż czterdzieści ośm na

szych żołnierzy zV\/alczyło sześćdziesięciu V\/ybornego 

V\'ojsl'la husarzy angielshich, nie mógł się dosyć na

dziV\/ić waleczności i tajemniczemu szczęściu teg'o 

niepol'ionanego wojsll.u, Ale i tej stałości losu n,ie 

za"'sze mozna było \1,ierzyć. We dni kilka po po-

(*) Wdarcie się na te malowniczo-straszliwe skały, było jednym 
z naj śmielszych czynów armji naszej, albowiem oprócz nie
przebyteJ ciaśniny wąwozu, u stóp którego gromadzą się chmur 
kłęby, a niebotyczne piramidy lodu przerzynają go na szczycie; 
pomimo walących się i bryzgających bystre strumienie lawin
tak straszny pod tę porę wypadł śnieg z zawieruchą, iż pie
chota tylko przeprawiła się w góry, a my musieliśmy przecze
kać nim się oczyściło niebo i śniegi wezbrane popłynęły w ru
czaje i potoki. 
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razce husarzy, Generał francuzI/ii Lefeur, kOlIlen

derujący półhiem szaserów od g'wardji, gdy ryzy

koV\'nie pogonił za pierzchającym nieprzyjacieleiD, 

obsl\oczony przez zasadzkę ich obozu, lnusiał się 

. przerzynać do odV\'rótu, lecz i tu dościguiony o~ 

zapalczyV\'es'o zoł~actwa, z całym sV\'oim oddzialen} 

został V\7ziętyol V\' niewolę. 

Od Bonawente Ang-licy zaczęli juz śllieszną re

tyradę. Napoleon rozl,\azaV\'szy dwóm dyV\,izjoln 

w kolumnach praV\'ego i leV\'ego boku zetl'\ną~ się 

nad morzelU dla przecięcia I'\omłDunil'\acji armji au

gielsl'\iej z jej okrętami, salD miał natrzeć z przo

du, i zas'nać tym środkielD spłoszone szeregi do 

nlatni; lecz ze dywizje odcinające od morza o pół 

dnia się spóźniły, Anglicy 'więc, choć z . "riclhą 

stratą i bez porządhu, dopadli s,'Voich okrętóV\', a 

tah w kill~a chwil już ich nie było na Pirenejsl'\inl 
półV\'yspie. ,.~ 

l'u na ten raz ,"rojna Z Hiszpanją się l'\ollczy, 

a Napoleon V\'ydaje noV\'c hasła KanlpanjiNienlieckiej. 
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NIA ósmego Stycznia tysiąc oŚOłset dzic\'\/iąteC'o 

rolni, przybywszy do WalIadolidu, \,\'C(łJug' ob;zymane

go rozkazu, ",'ojsko francuzkie jaltotcz i póll~ nasz po

dziclony na plutony dla esl~ortowanja Cesarza, ""y

ruszyły do Francji. Podróż ta pośpieszna śró(l C'ÓI' 

i slial oiedostępnych hyła jedną z najuciązIiwszych, 

jakąś.ny hiedy odbyli za Napoleona; co więcej, ze 

pluton \v htórylll byłelll ulnicszczony, luając piąte

go dnia ~tanąć w śrcdzinie gór Pirrenejsl'ricb, DlU

sial ·w tyUł ch,,'ilov\'Ylll zalu'csie CZa.,Sll przeliłuso\\'ać 
ł)ra\\,ie połowę Hiszp'anji i w Tuluzie czehać na 

Cesarza. ~Iarsz wi~c ten tal~ hył uh1udzający; iż 

I,iedyśmy stawali na popas, konie nasze leząc zja

dały 'obrók, a IUy także zasiliwszy się suchym chle

hCOl, rozc.iąs'aliśulY się na zieDli. Z Tuluzy, prze-
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el~sl'iorto,,'a,,'szy tanl Cesarza, ",roJniejszym już kro

kiem pomaszeroV\'aliśnly "" głąb' Fł~ancji; po l'iilbo

dnioV\'ej zaś drodze, przybywszy do Dliasta Mont .. 

de-Marsan, zabaV\' iliśluy tam dni piętnaście dla oży
"rienia i odzyshania sił własnych, a złąd w zu

pełnym już lJorządł'iu przez Bajonę, Bordeaux, u

daliśmy się do Stolicy. 

W Paryżu zah,,'alerowano nas w l'ioszaracb 

zV\,ai:.ych Ecole '1nilitoire'.l V\r htórych "'ydano przez 

.Cesarza dla całej GV\'ardji "''Spaniałił ucztę; a tah 

zrohi"rszy nie dluS'i wypoczyneli i opatrzywszy się 

w p.otrzebnc wojen~e rehV\'izyta ruszyliśmy dalszą 

drogą przez Sh~azburg za Ren, poteru przez udziel

ne Księztwa Niemiechie ,i Kr()lest",'a Konfederacji 

Reńsl'iiej ,- do Ba",riuji. TanI Arcyxiąze Austrjac

ki Karol przewodząc dwalH1oćstotysięcznej arllłji 

rozpoczął l'iampanję; lecz llorazuny przez naszych 

pod Echnliibl i Rałyshol1ą i rozbity pod Landsbut 

cofnął się w głąb' kraju, a lny dnia jedenastcg'o 

Maja wesżliśtny do Wiednia. , Miasto było puste, 

Auslrjacy zdejmuj ąć Illosty cofnęli się - za Dunaj, 

a Napoleon obrał sobie pOlnieszkanie w rezydcn.' 

cji Cesarza Franciszha, Szenbrun. 

Dnia szesnasteg'o l\Iaja, ~Ia zlttonlunihoV\'ania 

się z nieprzyjacielenI, wydano rozl,az staV\1ienia mo

stów pod Eb~rslłorf na trzech raluionach Dunaju: 

Ilićrwszcffo dnia zaczęto robotę, oŚlnnastego ukoń

czono, a d",'pdzicstego l\'Iaja i następnej nocy 'IV licz- ~ 

bie trzydziestu tysięcy }liechoty i sześciu tysięcy 

jazdy, przeszliśmy oznaczone mosty i stanęliśmy mię-
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dzy V\'Siallli Aspern i Eslling'. D",'udziestego pit!r'ł\'

szeC'o Maja jedna część wojslia nieprzyjacielskiego 

uderzyła na Aspern, ldórą bronił Massena, a dru

ga na Eslling, ' zajmowany przez Lannesa. Tyolcza

sem arcy-Xiąze Karol bOl'zystając z fl'V\7altownego 

pędu V\'ezbranego Dunaju., dla zniszczenia mosłóV\' nie- , 

l)rzyjacielskich l,azal puścić rzel'\ą statft,i napełnione 

luaterjaJem palnym, a tah 'V\' hilka ch""il zosłaliślny 

odcięci od Wiednia i ćałej naszej arluji, z nIałym 

zapaSCIl1 :ulluoicji i bez zadnej zY""llości (*); ze 

,"'szcch 'V\Tięc stron czehala nas· straszna l,lęsha, Inu

sieliślllY , albo od ~H'ę.za nieprzyjacieJsliiec'o, albo od 

straszni~jszc6'o jeszcze glodu sluutne hończyć zycie. 

A plazcciei BÓG cllciał inaczćj i "'szystlio jah sen 

-przenIinęlo: 21-C'0 nlost zbudoV\'ano, 24-8'0 z "\tVie

dnia dostawion~ nanl zy,,'oość i aoullunieję i tcC'oz 

dnia, przy pOIllory zasuIHII'so'V\'anego liorpusu Udi

nota, na całej linji 111iętlzy dlł\'icula \ł\' ioslulIui roz

poczęliślllY c'encralną hatalję; ' a 2~ l\'laja dohona

liŚllly ją, nścielając pohojo\ł\'isho hiU,ąnasłą tysi~łca

lui nicprzyjacielsliich baupó",' i zabierając zeń 20,000 
nie",'olniliCl, 40 arJllat i tO sztandaró"". Ze sh'o

Iły naszćj zg'inęli, oprócz 'znacznćj liczby zołnit.~I·zy, 

ulubieniec Ccsai'za V\'aleczny l\Jat'sza) cli Lanncs i 

cztćrcch' jcnerałóV\'; l\'IarszalIioV\'ic zaś l\lassclla i 

Bcssic~'es, pięciu jenerałólł\' i oholo d\ł\' IHlziesłu ty .. 

slęcy żołnierzy rannych lezało "" ~Vicdnill i ,j('C'O 0-

(*) . Tu po raz picrwszy piekliśmy na :larze kOllskie mięso i tym 
frykasem z przysypką prochu odl)ędza1iśmy glód śmiertelny. 
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l~olicach. Osłatnię stanowczą bitwę, Idóra rozsłt~zy

gJa dalszy los kampanji, stoczyliśmy pod Wagralu 
a i 6 Lipca; ł2 CesaI'z FI'anciszek prosił o z3" ,ic-. 

szenie broni; 14 Paździeł~nih.a '" Schonhrunn za
warto przynlierze, a 20 Listopada l'\'yruszyliśmy . do 

Fl"ancji. 



• 





~A powrótelu . swoim na zachód, Napoleon za. 
stal Hiszpanję w noV\rem zaburzeniu. Gdy wieści, 

btóre się o ciągłych . szl'\odacb i zalnacbacll rozcho· 

dzily, coraz to więhszej nabierały wagi, Cesarz IDU

siał pOlnyślić O środIiacb, jakby te aV\rantllrniczc , 

zaV\'icbrzenia niepodległego narodu zniszczyć, albo 

cllOć w części uśnlierzyć. Dano więc stanoV\'cze 

rozliazy, aby po uczynieniu niedlug'!cg'{) wypoczyn

hu ') cała arlnja P!lmiędzy Idórą i sz,'radroll nasz pocI 

ltolucndą Stol'iowskieg~o ') oddzielony od reszty pól .. 

liu, lnającego ~'lu'oczyć (,lo Holandyi, p9śpicszyły na 

Ph'renej shi póh'Vysep. Jabołez odetchn:łV\'szy dni ),iJka 

,~' Pal'Yzu na 1'\V\' atćrach, au (alt"l:bouI'!I de SI. Gel'nutin, 

po odbyciu uroczystej ccrelllonii p:uuiąthi batalji 

pod AnsterIic 2), dnia .25 Grudnia ł809 l'ohu, \"y-
4 



ruszyliślny raz pOV\/tórny do łliszpanji 5). Prze .. 

szedłszy S'ól'y Pirrcn(-jshie, luiasta: Vittorja., Pon

tc.,corvo, l\'liranda., B.'(\viesco i Burgos., przybyliś

lny do llliasta CastJ'o·Chcris., w htórćnl Dlając talll 

przeznaczony sobi~ g'al~nizon, liosz~lI~y nasze ulorty

fiho"'1 aliślny od na}ladu Gieryllasów, i złąd już za

częliśolY V\'ojenne wycieczhi przeciV\>ko tynl rozllu

kanynl do najV\'yzszeC'o l'iresu., Po,\'stańcóm. 

GłóV\fniejszycb zastępóV\' nie(lrzyjacielsl~icb było 

cztery: flićrwszy pod lH'zeV\/odnict",'elll Miny., drug'i 

Kurry, trzecian doV\' odziła I,obićta RU\1riIla, Jdóra 

podobnie DzieV\'icy O..Ieailsk iej., uniesiona nanliętną 

Iniłością Ojczyzny., nócąc V\'ojenne piosenl'ii, z sztan

darem w ręku, zapalała zołnierzy odV\'agą. Naj

straszniejszy z"aś oddział, jak go nazyV\'ano pic-kicl
ny, hył pod homendą Borreg'i, Hiszpana tak zapa

miętale mści\\'ego, a razem \\'spaniaJe ulyśląceg'o, 

iz l'iiedy za nieustraszone męz.two i tysiączne po

święcenia się dla ]tiraju, ządano go zrobić officercln, 

V\rzg'ardzt tą nag'rodą, l)oV\liadając: "dotąd się nie 

. naz\'vę nawet pier\l\'szym ' 1.o1nierzem, al nad ojczyz

ną moją cborąg\\'ię zbaV\,ienia rozV\,ieszę!" Przy

hlad jeg'o odpowiadał sI0V\'oo1. Najpierfl1szy V\'szę

dzie, 8'(~zie łliebezpieczeń~tv\,o groziło, z oręzenl 

w dloni jah blysha\\'ica \\'padal i g'romił. Naj

lllniejsze poruszenie nieprzyjacielskie było mu wia-

d l ", · b't ' , • l" orne, a liS uznosc J o ro nose mlesz ,ancow, "', pe,"'-

nyln i hróthirn "czasie udzi.elały mu wiadomości. Je
zeli V\' jahieul malelH IniasteczlHI słabą zasłaV\' iono 

, załogę, słaV\' ała się nazajnh'z nieza",' odnił ofiarą BOI'-
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rcC'i. Dnia pe,,'nego, kiedy BOl'rec'o \,'idząc, iz 

\,'iększa część garnizonu naszego w inn:! udała się 

stronę, zrobił silną zasadzlu; pod miastclll i posIał 
do nas z za,,'iadomienierll o S\vojem przybyciu; nly 

tylllczaseol, złączywszy się z nadeszłą resztą garni

ZOilU, V\'yslaliślny naprzód Dlniejszy oddział, i gdy 

nań "'ypadł hufiec Hiszpa.nów, pośpieszyliśmy mu 

na p0ł110C, a rozpędzając powstańcó",r, obskoczyli

ŚOly ich doV\'ódzcę, który razem z s,,'oim to'V\;arzy

SZCDł pod sztyletem męinego mameluka zginął. 

Hiszpanów w tej potyczce zginęło kilhaset, a kil

kadziesiąt niewolnil,a odesłano) dla ~czynienia exe

kucji, do Burgos. Dawniej \,'szysthicll zabieranych 

po\'\'stańców \,\rieszano za n»astem na' ,,'iełkiej szu

bienicy, mieszczącej czterdziestu ludzi, lecz ze tniesz

bańcy, pośpieszy\'\'szy pod szubienicę, często zy,,'ych 

jeszcze odrzynali, ztąd tez rodzaj śtuierci odtnienio

no, wproV\'adzając Ilatomiast, rozsłrzełani(', i to \'\. ta .. 

hi sposób, iż exel'\ucja odby,,'ala się przed Inureln, 

na ten cel "'ysta\'\'ionyrD, aby ),ula po "'ysłrzeleniu 

dalej lecieć nie moc'ła. , Gdy już osądzony nie zył, 

ldadziono trupa z 'pOll\'I'OZelll li szyi na ,,'óz o dV\'óch 

l,oJacl., i ztąd go odV\'ozili sarui Hiszpanie dla po

wieszenia na "rielkićj szubienicy. Tal, to zemsta i 
rozpacz ozyV\,ialy DU:ztV\'cln nacjonalnych zapaśni .. 
hóV\'; jah IV\,y Inlodzi ,,'ojoV\'oicy, albo rzucając się 

na niepl'zyjacjclshic zasł~py z" 'ycięzali, albo ginęli 

za honor i ,,'olność ojczyzny_! 
W og-ólności ci~iha to i niepolnyśloa była dla 

nas łiamp~.nja. Wojslio fr3ncuzl.ic po V\'szystliicb 
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proV\'incjach hraju rozłożone, \1'sżędzie jednah oto

czone było uhlłytymi nieprzyjacióhni. Mieszhańce 

miast i ""josek uV\,iad.lnliali pral\'da o lu~yjó",'hach 

Gel~yllasów; lecz albo slalpioną ich siłę przedsła

",iali w żupełnie nlałćj liczbie, tali, że my l\'yru

sZyV\'szy ,'\' hiJkanaście l'ioni, nlusieliśnly się cofać, 

lub też zdradłiV\'ićj jeszcze ~ niJn<~ślny pośpieJi ud e-
, d l ., ",. rzyc na zasa z 'tę, JUz ta opatrzona v\' zy,,'nosc l anlll-

nicję przez usJużnycb lnieszkańcó",' rozpraszała się 

cbwiloV\7o, by na przeciwnym zupełnie punhcie zebrać 

nanoV\'o do boju s,\,\'e siły. Często się zdarzało, iż 

\', pog'oni za nimi będąc na jednyol V\!iClłZcbolłul sha-·· 

ły, widzinlY ich obozującycb na drug'hu, ale cllOć -

to na pozór dystans hlisł~j, mil parę je<łnah zajulll

je, i uim z jednej g'óry holując, \1'ejdzieul tali sa

mo na drug'ą, oni tymczaseln l}ostrzegłszy nasze po

ruszenie, zbiegają z V\'icrzchoJka, i liry ją się "'1 sllal 

"V\lyłomach. Poźniejszą porą luając z sobą na ho

niacb trzy-funtoV\le barmatlii strzelaliśmy do oddalo

nego niel}rzyjaciela, ale i z tego zysl~ był Inały,- jal" 

tylho od pićrV\'szego ,~'yst .. zalu jednego lub parę lu

d,zi zabito, natychluiast nie czehaJąc noV\'cgo attahu, 

. retyl'owali się i znihali z oczu nas'zycb. Tali upę

dzając się za temi "ohrótnynli p'lłotcuszanli" nie tyl

ho, że były napl'ózne lIsilol1'ania zniszczenia ich i 

l}odhicia, ale oprócz tego i '\'\'ojsho nasze drąc się 

i wieszając \)0 niedostęp~ych shalacb w przeciąg'lI 

onych ""yzulo się zupełnie ze l1'szelliicb zapasów " ' 0-

jennych, a znaczna liczba J..a\'\'alcrji naszej żdemon-

to\vana 11rzez V\'ycicczl'ti, n)usi~ła \1'racać 110 lionie 
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do FI'ancji; "', łtSj liczbie i ja, straci"'szy s~,'cG'o 

V\,iel'zchoV\'ca w utarczce pod luiasteczhi('lll Bello.'au 

"'J'ócilclu do lu'ajll, i przybyłeol do sweB'o c'aroizo

nu \'\' Dlieście Szantylji zostającec'o. 

Pod tę porę, rolul fBł ł ~Iał'ca 20, narodził 

się NapolconoV\,i z po,,·tórnej zony Mal'ji LlldV\,il,i 

allsb:jachiej Król RZylllShi (*). Cała Francja hlasnęła 

v\' dłonie- poruszone radościi\ lunysly budo\'\'ały 01-

hrzJmie nadzieje z połączenia Francji z" ' iązlH\mi 

)H~\,'i z lio.'oną A llstl:jaclią, nie przc,vitlując, niestety! 

tak SIHntnćj i ni~podobnćj do ,,-jary następuości ! 

(*) Półkownik nasz hrabia KrasiIlski, natenczas już Szambelan 
Dworu, posiągn(łwszy }>O zmarłym swoim teściu Małachow

skim ogromne dobra i skarbiec starożytnych klejnotów; w dzieJ} 
narodzin syna Napoleona, IH'zybrawszy w sLrój bogaty karła' 

na małym koniku, u którego czaprak axamitny karmazynowy, 
pochodzący jeszcze z zabytków Sobieskiego, cały był ozdo
biony llerłami i złotem ,- posłał tego jezdzca na Ordynans do 
Króla Hzymskiego. 
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-mAPOLEON stal jut Ila szczycie potęll'i, posiadał ol· 

hrzYluią pl~ze\'\'aG'ę V\' Europie, i jedna tylho . Rossja 

zaV\'urlzaJa niejaho \'\' przedsiębicrczćj polityce jego. 

NiezhędnYlu przeto \,\'ypadhienł b~/ la V\'oju::t Francji 

z "Rossją; jalio tez Napoleon poczytując zniesienie 

systeluatu ł'\ont~'.nentafn(·go p.'Z(lZ Ces~lI'za ALEXANDRA, 

za ze,,\\'uuic z,", i;łZIH)\,\' przyj«,źni, zap0\'\'ieilzial no

\,\'ę, najznalioułitszą \'\' dzit'jach nuwozytnycll, V\'ypra

""ę. Na pl'zyg'otowaniach (10 niej zeszło półtora ro

lilJ. W ojshoFrancllzl'\ie, łlltljtlce \'\'ojo\'\'ać Rossję, . 

"'ynosiło z C·ó.'ą pół luiliona, C'(lyz oprócz sprzyolie

rzonych zastępó",', \,\,ieUią al'luję po,," ięh.szono ufol'

Iłlo\,\'unielu dzic\,,'ięciu pólhó,,' uf anÓ\,' . W liczbie 

t.ych, óSluy pólh ulanó\,\, . rozhazanu f~H·IlHn'\'ać To

U13SZ0'wi Lubieńsl~iemu i pozV\/olono lUli "ryb.'ać na 
:1 



llodofficerów tl0 nO\l\'cg'o l'cg'inlcntll zołnil\l'zy z g'V\/ar

dji PółI'(Hl\'oiha K.'asińsl,it\3'0. Ja" idzqc, iż '\'\~ t)71l1 

PÓłlHł niczcg'o doczchać się nie lllozna, a l)rzcsłu

i,y'wszy lat CZh~l'y i ollby"/szy trzy halllpanjc, bez 

najtnnicjszego za te 'V\'azone trudy "'Jnagl'odzenia, 

przcnlicścilenl się talizc do póUal Luhieńsl.ieg'o, z a

wanscln V\'achtuish'za szefa. 

1812 Rolul, dnia n CzcrV\'ca, póJh nasz "'y
ruszył z Szantylji na 8'arni~on do Illiasfa Sedan, i 
tanl nitncśmy sl)orządzili lisięg'i tCIUU }lóll'ioV\'i 110-

tl'zebne i ""yexercytowali zołniel'za, ul~ic3'ł() Ilalll liiI

lia iuicsięcy. Z Sedan }lrosto już V\'ysyłano nas od

dzialalui -na hampanję Rossyjsl'\ą, ja byłelłl V\' ostat

nilu o(]dzialc. Pl'zebyV\'szy 1'ylzę 4) złączyIiśulY się 

z naszyli} półhiclu W Polocluł, pod homendą V\'alecz

nego J\tIarszalha Udinota; jednakże on nie,Uugo nilnl 

IH'ze",'odził, ffdyz hędąc w pe,,'nej potyczce z nie- , 

llrzyjacielenl ranionynl, ustąpił kOluendę sławnemu 

z roz" agi i poIityl\i, V\/ojel1nej Gu"jonoV1rj Sęsil'. 

Włąśnie, przypolninałll sobie ,_ liiedyśluy słali na llra

V\'ylIl hrzegu Dźwiny, Generał ł{orhino posyłał lnnie 

cło nieg'o z doniesieniem, o poruszeniach nieprzyja

cielshich na naSZeUI pra",relll slu'zydle, otoz on po

" ,iedział uli: ,., iż to jest rzecz bardzo naturalna., 

gdyż Rossjanie łł1ają brać Pojocli ; jednal-\ze, dodał, 

brygada Genl~rała RerLino niechaj prz(~jdzie na lef"ą 

str<!oę Dźvviny., v\' I"icrunhn bu Dryssie (*)." Jalio-

(*) Tu mnie awansowano na podlloruczllika, nominację Cesarz ~a
poleon podpisał w l\losh.wie 2;) Sf'ptemhrn 1B12 roku. 



tcz leli WOŚtoy "'yll1aszel'o~'ali '" tanltą stronę) V\' przy

Icp,'Jym lesie nieprzyjaciel uhazał się CCZOIll naszym; 

na cb,,'iIę ,,'szelliie poruszenia ustały, lecz hiedy 

piec~ota francllzha "'yciągnęła prostą linję przez 

las i V\' tal"iol hierunl"u, luasluljąc trzy ba"'arsl,,ie 

~H'łłlaty, htóreślny InieJi z so.bą, postąpiliślny w C'łąh 

lasu; nieznacznie og'nie ręcznej broni rozpoczęły się 

nad C'lo,,'alni naszerni. To jedno zatrzymało nas 

"" luarszu i t)'I1'\o, V\'yszedłszy na pole, ufornloV\'a

liśuly się, ~,idząc strzelającą do nas artylcrję ros

syjshę. PierV\'szy strzał przeszedł rj' hoszc, V\7 dru

gi~ll arlnatnia hula ul'V\'ała C'łoV\'ę l,onio"'i li oflice

ra oboh mnie stojącego i luozgielll łyUl ohryz{}'ała 

tV\'arz moją, a trzeci V\'ystl'zał ł)J'zecbodząc tal"jc ry

l'\osze nad s'łol1l alni naszćmi , lll'V\'al noc'ę jedneuHl 

z naszych liollegóV\,. Kiedy p'iecbota francnzha C·łt:

hićj zaszła, artylerya i ha,,'alerya l'ossyjsha zaczęły 
· t' .. l SIę re yroV\rac, a przepraV\'.V\'szy SHi przez rzecz "ę 

l.oło lułynu, most na niej spaliły, zagl'adzając tal-inł 

sposobelll dalszy awans nieprzyjacielshipg'o wojslia. 

My nienlogąc postąpić dalćj posta \"' iliśrny sV\'oje 

3l'Ulaty na lnogile luiędzy drzC,,,'alł1i, lee z te to lniejscc 

było V\'yniosle, oloz haV\'alerya do luaslioV\'ania uzytą 

hyć nie Juog'la; dla tcS'o V\,ięc lnnie z porucznillicm 

N oV\,icliilu posłano pod armaty. Nieprzyjaciel tynl" 

czasem urząiłzil1'szy sV\'oją bateryę na drllg'ićj stro

nie rzel"i dal oc'nia do nas, IUy odpowiedzieliśtny 

tahże; i tab. \'\'szczęła się zaV\'zi~ta kanonada. Rossya

nie maj:ic oprócz r~człlej ))I~oni ze trzydzieści armat 

pel1'lloby przcV\lazyli nad nalui, lecz ze I~arcznla za .. 
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słaniała nas z przodu, otóż gęste icb V\'ystrzaly zu

llclnie nalll nie były szhodliV\'e. Komendant jednak 

",jclząc, iż v\' tah hczsladecznelll starciu, niepotrze

bnie się ryzykujclllY, rozhazał nanl cofnąć się do od

V\'rótu, jednakze i ten lu'oh ostateczny był dosyć . 

trudny, gdyz nieprzyjaciel l~orzystając z retyrady ca

Jego oddziału, nlóc'łhy nain V\'szystl .. ich ludzi '"'y

s trzelać. Otóż uzyliśnly jetlyneg'o środha, bOlneo

derując po jednyul koniu z kazdego szel'ecn, ~, ta

lii sposób, iż następny nie pićrV\l i ćj ruszał, :lŻ J)ierV\'

szy się cofnął, co nas tah zręcznie salV\' oV\'ało od 

c'radu kul oieprzyjaciclshicb, iż z::ulnego zołnierza 

oie straciliśmy w odV\'I'ócie, lunie jednahże nie zu

pełnie szczęśliV\'ie się udało, albo\",icnl gdynI ostatni 

c'alopoV\'ał pod górę, ,"' cln"jJj praV\'ie poJączenia się 

ze swoin}i, hula a"luatnia dosięg'ła lnojego lionia, 

a urY""ając mu tyJnią J)0C'ę zrzucila Innie na zie

Inię, ja załując sV\'cgo bogatego siodła, cbcialenl za

brać je z sobą, lecz l,ilha po,,'tórzonycJl V\'ysłrzaJó,,,, 

zlnusily jal~ oajprędzćj Z(~łllknąć z tcC'o nliejsca. Cala 

jednal'\ze przestrzeń płaszczyzny, aż do saluego lasu 

była niebezpieczną; la.le odbijając ryhoszety c'radem się 

sypały na nas-zej stronie, a ja przy dosh l zcffaniu tylko 

z·daleha IUlrzaV\'y uderzających rylloszetó~7 , unlialelll się 

uchylić od niebezpieczeństV\'a. Nahoniec lnając juz 

las blizl,o przed sobą ujrzałem póll~ Kirassierów 

francuzhi'ch, Idór(·ffo officer stojący na przedzie, po

strzcg'łszy lunic ulnyl,ająceffo od ryhoszetó"', za\'\'oc 

lal dość sardonicznie: "nielnasz si«: Pan czego lę .. 

hać, wszah tak odlegle "'ysłrzały dosięg'oąć nie nlO-
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łPt. lV tej saluej praV\,ie chwili hula odbijając ry

hoszc śV\/istnęła mi nad UCheJll, a lecąc dalej ubo

dła "7 salDe' piersi honia pod rezonującYID Kirassje

rem. SllliałcDł si-: V\'ÓV\'czas łuocno z j(~go odV\'a

g'i, przypominając mu strateg'iczne pl'aV\'o l,anoniera, 

iż' w razie potrzehy luoze podnosić na V\'Yższy 'c'ra

dus al'matę. 

Pożegnawszy póJIi Kirassicl"ÓV\' ruszyłclll dalej 

szuhając naszych loźnych ),oni, lccz te 11'Oszul,iV\'a

nia hyły nap."ózne; zołnicrze V\' iozący bagaze półhJl 
o 1 o lO o • , I' , . l' o naszcC'o, PO"'łC( Złe l Uli, )z s 'uzący IllOJ z iOnlD) 

udał się z bagaz3lui hOrp1.1Sll na tl'uld V\,ilcńslii. Cóż 

było ,,' talii,,) razie począć? Sluzący l,al)itana proV\'a

dzil lilacz sh,\' ą, "V\,ziąle{1l ",-ięc ją od niego, a l)rzy

b"oczyV\'szy jaldeś rllsl"ie shonfisho,,'anc siodło, po

śpicszylclll ,,'czV\'al do s,,'oicb. 

Korpus nasz tynlczascllł l"yciąg'al z Połocha. 

'V nitn talize dnia ~ię słyszeć haoonada; Rossjanie 

ChC'łc utrudzić rctYl'udę naszą zaczęli puszczać ogni- . 

stc IHllc du rnostu, przez lttóry przepraV\'ialo się woj-

81,0 nasze. Po przejściu DźV\,jny Ko."pus nasz uda,,'ak 

się dł'og"ą hu LeploV\,j') gdzie i lny od Dryssy dla po

łączenia się rnicliś.ny pośpieszyć, lecz "" telu I'apto,,,'nie 

oddział I,a,,'alerji rossyjśl,ićj wpadł w le,,'c shrzy. 

dlo szereg"ów naszych. Przytomny nasz Póll,ol"nih 

llostrzeglszy to, zaV\'olal na ocholni1,a do szarzy, a 

tak szesnastu nas officeróV\' rzuciło się na błędną 

nieprzyjacielshą garstl,ę. Ilossjanic ciśnięci -Daszynl 

natarcienł poszli w rozsypl'ię, lecz gdyślny jeszcze . 

s'V\'altoV\'niej ich naparli mając przed sobą br6d na-
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przepraV\, iać; a tah poplątani \,' Iu'zahach wyV\Tracali 

_ się z hońmi i c'inęli V\' tej przeilaści. My tynleza

senl rozpę{łzh,'szy tych nieproszonych C'ości, V"l'Ó

ciliśłny na s\,\Toje stanoV\,isho i natJcluniast bryc'ada 

nasza pod doV\'ództV\'elll Gencrała Korhino odholneil

deroV\'aną była litl Dohszycom, dla uV\Todzenia nic

przyjaciela partyzanłsliilni obrótami, aby taliilll spo

SOhClll ulu'yć przed ninl, w jalią korpus nasz udał się 

stronę. Tali pl'zelnyhaliślny "" rozlnaitycb hierun

hach, ai dopóhi aV\'anc'arda Czyczagowa nie stada 

się z Dąhro\,'skilll z Bobrójslia do Borysowa dążą

cym; utarczlia ta zupełnie się naszym nie udała. 

DąhroV\'ski ciśnięty pl'zeV\'aiającą siłą cofnął się na 

tralit do Lepla, a lny chociaz pośpieszyliśmy UlU 

oa pOlllOC, lecz ze ten już hył na tallItej stronie Bo

rysoV\'a, nasza zaś _ bryg'ada liczyła tyll~o sześćset 

ll.oni, ołoż nie byliśn1Y w stanie staV\,ić czoła aV\'an

ffardzie Czyczag'ovra; nie tracąc V\lięc czasu posz

liśll~y wzdłuż rzehi Bcrezyny szull.ac jabieffoholwieh 

przejścia. Generał Korbino zapytał naszego Pół

ll.o\,'oiha, czy nićnla \,' sV\'oim półluI jakieffo LitV\,i

na, ldóryby znał tę pozycję i luógł ułatwić naszą 

przepl~awę przez B~rezyn~? Półll.oV\'nill. przypolllniaV\T

szy, ze ja pochodzę z LitV\Ty, przedstaV\' ił mn~e Do

wódzcy, a tak otrzyolalem od Generała polecenie, 

aby objecllać hrzeg"i rzehi i odkryć środcll. przepra

wienia się tejie nocy przez onę. Polecenie to 

hyło nieco na pozór przytrudne, gdyż w taI, opa

rzclisb~j i przestronnej rzece, nieśV\,iadollleJnu Dłiej-
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~Co,,' e{Jo połozenia, trudno hyło V\'ynalcźć hl~ód V\'y

s'odny do przebycia. J ednah tali się szczęślh,,'ie stało, 

iż podje(~ba,,,'szy hilhas~t staj na " 'yurzeze, napot

JialcHl jal'\icg'oś poczciV\'cgo stal'llszl'\3., htóry lódł"ą 

Inial się llrzcpraV\' ić na drugą stronę. Oloz ten llli 

ulwzał bród, hędy ,,' ieśniacy zV\'yczajnic trzody 

s,,,'ojc przepJa,,' iają ~ i upeV\'nił, iż z jednej i drugićj 

strony brzeg'i dos~' ć s:ł plytl,ie, a tylho s:lIn środeh 

i to na hrohó,v sto nic V\'ięcćj, jest nieco głębszy. 

Zasiąg'uąV\'szy lal,ą ,,'iadolllośĆ, pośpicszyłclll z ni,\ 

do Generala, a zda,,'szy UlU z Inojćj ""ycicczhi sIna

wę, otrzymaleln rozkaz na przodzie całej bryg'ady, 

udać się w hr.ód na drugę stronę rzehi do Sein

dzionl,i. JH1'\o tez Generał ' SatD naprzód przejechał 

czółenh.iem, a brygada za moim przyldadclD "'plaV\' 

przepraV\ ila się na drug'ą stronę. "V Sciudzionce 

za})aliV\'szy jaI'\ąś starę hudowę, og'rzaliśmy się i o

suszyli nieco, a złąd nie tracąc czasu, gdyż przed 

ś",itelll nalezało l)rzejść las i unihnąć nieprzyjacie

la, ruszyliśmy dalćj. Generał przeznaczyV\rszy uli 

sześciu huh.i i jedneg o przel'1'odniha ze Ściudzion
Iii, rozl,3zal u,dać się naprzód, dla ",'yhadania Ilorn .. 

szcń nieprzyjacielshicb, a jeśliby się trafilo prze

rzynać przez zasadzhę nie trV\T ozą(~ się, na zapyła

nia ",idet rossyjsl'\ich, odpo"riadać icb języhielu 'i 

hruselll bez ustanhu, cbociazhy na",ret i strzelano, 

lnaszeroV\'ać dalćj. Nie h~acąc ani jednej clnvili po. 

shoczyliśnlY " 'G'1ąb' lasu, hrygada nas,za tuz szła za 

na Oli , a ze ściezha l'iręcąca się , '" zaroślach byJa 

niezmiernie ,,,' ązha, otoz jah g'ęsioreln lnaszeroV\'a-
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liśluy po jcdnYUl honiu. Cała noc ubicg'la naUl naj

spuhojniej i Ic,h,,'o tylho nad l'anhicm dostaV\'szy się 

na gościniec, lIsJyszałelu lentent hlusującej ha,,' a]e~ 

rji. Będ~łC pe,,,'uylu, ze się Rossjanie przybliZajq, 

goto,,,aleul ilu śluiałą odpo\'\'iedź,-jahiejcdnalize bylo 

filoje zadzh"ic-~nie, g'dy szpica posll'zeg'lszy lunie, 

odcz\'\'ała się po fl'ancuzlul: "haU lit, qu'i vive!" 

Był to nasz hol'pus, htóry od Lepla śpi~szył hu Bo

rysoV\'oV\' i. Gencrał Korhino V\' tcjzc cbV\'ili l'OZUlÓ" 

,,,'iJ się z llJarszalliiclll: Dąbl'oV\'sl'iiego PÓJli posta

,,,,iono na przedzic, lny plułonalui uformo\'\' aliślllY 

się za niuli, i łali v\' ściśnionej holuInnie poulaszc"'

ro\'\' aliśllly dalej. Zaled\'\'oślny uszli hilhaset liro

hó",', niellrzyjacicl uhazal się przed nalui i ałtah się 

rozpoczął; lccz Rossjanic za tl'ZeCiĆlll natarciellI llo

częli się retyro,,,'ać, a że łP'ohla po za lłlłyncm hyła 

- \'\' ązha, ołoż Rossjanic nie 'lł08'ąc się raZC'D }H'Ze

p.·aV\'ić rozdzielili się na d'wie gałęzie: jedni poszli 

do Boryso\,\'a i })rzeby\'\'szy Jllost spalili 8'0 i zaJoho

",'ali się '''' ohopach , tlru&'a cz~ść piecboty z tt'ZClllil 

arlllatami i oddział hozalióV1', udali się drog'ą (lo za 

Bel'czynie, lin Sciudzionce. Brygada nasza poszła 

za ninli, ale nie Dlając sił Odp0'V11jednich, zaniecha

liśu,y zaczephę, i opodal tylho b:-daliślny hieruneh 

przeprav\' iająceg'o się wojsha. Kozacy lu'zepJynęłi 

naprzód, później, za llomocą długich poV\'rozóV\', 

dneuł rzelii armaty przeciąg'njęto na drug'ą stronę, 

a naostałeh piechota na podanych sobie przez lioza

liów lioniach tal'lze się przepl'aV\l iła. To się prze

ciągnęło az do północy; na drugi dzień liolo ohia-
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du weszliśmy znoV\'lI do Sciudzionlii, i tu jużeśnly 

się doczeliali aV\'ang'ardy zblizającej si«: ,,'ielkićj ar

luji. Król Neapolitańshi przysłał do naszeg'o Gene

rała, zalecając, azeby jak najprę~zej pośpieszył na 

spotlianie Cesarza przed BorysoV\'elll i zdał spraV\'ę 

z pl'zepra"V\'y brYG'ady naszćj }H"ZCZ Bere.zynę, l,ę~ 

dy Illog,jaby i cala ~"lnja odhyć swoją retyradę. 

Generał -Korbino nic czeJ,ając ani cbV\,ili, wzią''''szy 

. mnie z sobą jaho ordynanso,,'cgo' officera pośpie

szył bu Boryso'woV\,i. O pół Illili od Dliasta spotl,a

liśmy Napoleona; KOI'bino ujl'za'wszy Cesarza idą
~ego pieszo, zsiadł z l'l.onia i zblizył się do niego, dla 

zdania swojćj wojennej sprawy. Ja tylllczasem obslio

czony przez Świtę Cesarslią, tal.ze z liolei opo"ria

da.teln naszę cieli3"'ą przeprawę przez nieprzeLytę 

na pozór Berezynę. Na tem opowiadaniu zeszło 

Daln niepostrzezenie pół Inili, i g'dyśmy już byli 

w mieście, Cesarz, siadłszy na honia, li3zal siebie 

pro,,'adzić do Ściudzionbi. Nic sposób jednal'ize 

było za dnia pośpieszyć do V\'ioshi, otoż Cesarz 

z całą swoją ś,,' itą zajechał ilU nocleg do przylegle

g'o d\'\'oru; General Rorhino talize się udał za niln, 

i ledwo . o północy ,,'róciliś,ny się do Sciudzionl'ii. 

Nazajutrz z b."zashiem, l,iccly już armja cała 

pl'zyhyJa do 'wioshi, na ,"'yhrzezu Berezyny ujrzeli

śruy stoją(~eg'o w zielonyrn surducie PrzeV\'odnika na

sz('c'o. l'Vydano rozl,-az, z PI"zygotoV\raneg'o przez 

noc nlutel"jalu, jah naJI'ychlej przeciąg'ać mosty na 

rzece; pijonjery V\' ięc "'!łnierzy~'szy głębinę rzeki, 

zac~~li rzucać się "'pla,,' z kozłami do wody. Na 
6 
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I~azdą sztul,ę przeznaczono po cztćl'cch ludzi, htó

remi o:fficer stojący ua lH'zeg'u l;OHH~nd(·l'o\, aJ, jali 

wypadało, to a drolJ, to lt !Jfluelte, a ł,ic(ly zawołał • 

lance, V\' tę cłn'\' ilę opuśzczano l,oziól i sta,,,·jollo G'o 

na lniejscu, gdy tyulczascnł inni 7.aciąt;'ali beH,i, 

bladli desl,i i pl'zylil'j'wszy je hulau.i sJom y, nO''\'yJU 

rzędem deseh zarzucali po \,,'icrzchu. "Vs1.~'stho to szłu 

z tal'i mistyczną szybhością 1)0«.1 czarodzil'jsliilll ohiclU 

obecneg'o Monarchy, ii ",' c'odzin hiH-w na szcl'ohi{~łU 

łozu Berezylly lllost był przerzucony. Juz lllieliśulY 

się przepra'wiać przez pr:lygolo",'ane PI'zt'jście, gdy 

raptoV\lnie na drug';ej stronic rzel,i ujrzcliśulY biezą

cy z tral'itu o!ińshiego oddział Kozahów z trzenla 

armatanii: jeszcze się jednali nie uśpieli zatrzymać, 

gdy już nasze pozycyjne działa po~'itaJy icb niespo

dzianą gościnę, a tah podctono'l\'ana g'arstl'\a zosta

\,\,iwszy \,\'szystliie trzy :łl'luatJd od "''Ystl'zaló,,' na

szych popsute, co uajpl'ętłzćj się 'l.I't~jteroV\'ala, i bry

gada nasza naprzód l,rzepravdla się na dru8'~ sll'onę; 

za Dałni ,piechota, część Artylcl'ji, a nalionicc i ca

ła Itawalerja g'V\'ardji z Cesarzenl. 

Ze Ściudzionhi proV\'adzily dV\'ie dl'og'i: jedna 

w lewo na l\łińsii.,- i taJU ohopy nicI}l'zyjacielskie; 

druga w prawo na \rVilno. Półhi, co hy1y \'\' stanie po

tyl~a~ia się z niepl'zyjaciele'D, poszły llod ol,upy, aby 

zaml'inąć drogę Rossjauoul i tahiln sposobeln zabez

pieczyć hagaze, Artylerję i resztę zdezorg'anizoV\'a

nej armji, w retJrad~ie' onych lal Wilnu ,. Dla śpie

szniejszej zaś przepraV\'y sporządzono jeszcze i dru

gi ll10st na rzece, a tak po niedługiej ch\,\,ili, \'\'szyst-
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hic "'OjSliO naS7.e lu'zepra,,'ilo się na tę stronę . Be

rczyny 5). 

Rossjanie tylllczasem z ohopó,,, rozpoczęli sil

ną ł-wnonaoę; czternaście' sZ\I\'udronó"r noV\'o-przy- ' 

byłych od "Viloa hirassjeró",v francuzhich stało na 

od",'otłzie do V\'nlbi, a nasza LrYG'ada zatrudniając 

nieprzyjaciela tlaohiel'oV\'ała aż do nocy . Straty, ja

liieśluy l}onieśli dnia teC'() , h}'ly dość znaczne, G'dyi 

oprócz ręcznych og'oiów, {p'a(ł hul arlnatn'ich od 

sh'ony "hOpÓV\T., tah g'ęsto nas dosięg'ał., iż llonlilllo 

V\'szelhiej ostrozoości, ,,'iełll z nas v\' tćj ,uicszczę-

-śli",rej poginęło cb\vili. Nad r'anhiem uslyszaV\'szy 

z tanlh~j strony Inostn JUlllonadę., ldrz~' mująceg'(} 

ał'j(\rg'ardę Mal'szalha "!ildora, z",' ol:-łno nas na tl'ald 

V\·ileilsl~i, i ztąd już Jiolnpletną zaczęliślllY l'ctyradę. 

lV Pocz~łtI~ach saulych pOlllinlo zupelnej dczol'c'ani

zacji, staraliślny się o ile Inozności utrzymać po-

, l'ządel" w naszylll od'wrócie, ale l~o lunaszero,va oiu 

In ił l,illul, l,iedy żołnierz G'lodny i lioń niel'\armiony 

V\'ycię(~zeni, z~łczęli upadać na siłach, l~iedy z jednej 

słt'ony przeluyl,ające oddziały Rozal,\ó'V\r, to znóV\' 

Inróz., COl'az się więcej wZlnagający., trapiły wycień

czone ,ioldactV\'o; 'I\'~zystho to., tal, oslabiło naszą 

3l'mję., ii ""r nichtórych półlttuch po liilhunasłn tyll'\o 
ciąg'nęło si<: nicdobitliÓ\'\'., a ,,'szystl-tu reszta rcjtero

,"aJa się jah 11I08'Ia naj"'Y8'odniej dla siebie, aby się 

t:dziclioh'\/ieli salllyuł pol'\rzepić., i l'\onie s",'oje na

liarłnić. Ja jechałclll z drlJginł offic~renl, hoIlegą 

.noinl, z drog,j postr'z~g'łszy w 'nieV\·icllliej odległości 

stóg siana sterczący, ł)Ośpicszyliśmy \1\' tę stronę, lecz 
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się pol,azało, że ten Inarzooy dobyteJ, oddzielała 

przed naoli rzeczha. Nie rnog'ąc dla cieńhicgo i śli

skiego je'szcze lodu prztljść zV\'yczajnyln SPOSOb(' 1I1 na 

dl'llg'ą stronę, ł1siadłenl na ' gołoledzi , a popchnięty 

(ll'zez luego kolleg'ę, JlloZyOllu)cł1cllł do przeciV\,oego 

brzegu; powrót z dobythieOl był bardzo łat\"y, bOln 

siano uV\, iązal '" łręzeJl.'ę, a za pOlllO'Cą szoul'ha cią

gnioneg'o przez IUCC'O holegę przesunąłt!'Dl się nazad. 

Tal~ mieliśluy zr.silch dla koni; jcszcze się 'v sah\\'acb 

znalazło kaV\'alel'\ ehleha, i tyll'\o hralio,,'alo cóś , cie

płego, aby się polu'zcpiV\'szy, ruszyć w dalszą dro
gę. Jal'\otez szcz-:śiiV\'yIU h'arem nadjechał 'v tę pra
"vie c bwilę Francuz, z ogrolnną ćV\,iercią "roloV\'ego 

Inięsa, a zc poh'zeho\\'al siana dla konia s V\' oj ego, 

otoz zrobiliśnly zaluianę na jego smahowity specyal,

i tali rozpaliV\'szy og'nisl'\o, płoZy V\'yślnicnitym fryka-
, SIC, ,"spółn;t odbJJiśmy bicsiadę. 

Nie dłl1g'o jc(lnah zostaV\Ialiśluy na llliejscu, na

ŚCi{piieni przez Rozał"óV\', zluuszeoi Lyliśmy V\'rócić 

do arlllji ,- i zt~td juz !Jrzez d~i liilka Olaszero'V\ra

liślny bez przerwy. Mrozy tyłłlczasenl coraz ,,, ' ięcej 

zaczę ły się V\l zluag'ać; spozy,,,'szy osłatl"i V\r~! St~hJ('8'() 

chleba, po całych (łobach, jah straszne 11lary ciąC'oę~ 

liślny się bez zasiHal. Piekielna Ś"łi(,I'Ć zajrzała nan} 

w oczy, trzeha \"j(:e hyło przclnoc ,,' sh't:ł lIatllry i 
podechlenl śeies"H'1łI J_OIlsJ'\ićnl hanlo",'ać C'lód roz

dzierający wnętrzności. ByJo doi hill'la tahich, l,ie

dynI ja s alD, l'ozplataV\'szy pałaszelll udo l'\ońshie, 

hryłeln się z nićnl pr~ed zg'łodzoną zgrają, i z zar

łoczną pastwą og'ryzah~nl pogniłe szczątki. Pe",'neg'o 



wieczoru, hyl0 to już po zachodzie słońca, V\' saulot

nej V\'ycicczce mojćj, zdyhałelD się z PÓnio\'\'nil,ienł 

Ilaszyol Lubińshiln., co to otrzymaV\'szy ranę nad Be

rezyną .,-ledwo teraz połączył się ze s"':oimi. l\tJróz 

bolom jeg'o straszliV\'ie. dolf\uczał, prosił V\,ięc lunie, 

abynl g'dzielioh,,·jek V\'ynalazł mu cieple schronienie; 

a ze tuz dynlila się chata, otóż zawiodlszy go do 

niej, a było Ilas sześć osób., jal,o to: PóJlioV\'nih, 

ordonans PóJhownil{a, hapitan, -ja i dV\'óch PÓHiOV\'

nihów lcgji nadwiślańshiej, zatarasoV\'aliśnlY od Frun

cUZóV\' drzV\'i mocno i naharlui ,,,'szy znalezionenł sia-. 

neln naszych lioni., ułożyliśnlY się do spoczynlal. 

Tyłllczaselll zg'lodzony ordonans Półl~oV\'niha., nie

Ino{Flc zasnąć spohojnie" począł po Il~ltach szuhać 

jal~iegobądź dobytlHI, i ż \,,'iclhinl podziV\'Clłl naszylll 

z uhryteg'o zapicczl'la ""yciąc'nął spory ,,'orcl,' z zyteUł., 

nie b>ac~\c V\,ięc czasu ja i l'\apitan poslioczyliślny 

z naszego posłania; tuz v\' rog'u dOlłlu stcl>czały I,a

Iłłicnne żarna, otoz w ~łł\'\'il hHI,a jnzcśJuy ""ynileli 

lnąh~ i zapaliwszy w piecu., piehliśułY ~lUal)o,'\' itc 

bulhi chleha. Ruidenlu się z nas dosta!o po dwie 

sztuhi, a ze były dość spore, V\,ięc przynajIHllićj Ha 

dni liilha InicJiśnlY zabezpieczenie od G'lodu. 

Nazajutrz róV\'no z brzashicllll'uszyliśnlY dalt~j;

odtąd juz róznie się IWIn szcz~ściło. Były zan.oz,· 

niejszc ol,olice., gdzieśnty znajdy,'\'ali pozy",'icnie., jah 

dla siebie, tah tez i dla l~o)]i naszych; to znó",' spo· 

ty"aliśulY t~hą nędzę i spustoszenic ., iż ''''ycieiłczone , 

ioldachvo, nie olając przez dni liiUiu zadncg'o pozy
V\'icnia, 'IV śmiertclnych hon\'\'uIsjacb, rzędalni siR 
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słało na drodze. Zinla tymczasem coraz st~ł\1\rala się 

sroższą ,- śnieg'i i za\,'ieje zatarłszy ślady glóV\rneg'o 

trahtu, tallloV\'aly oaln przejście, \1\,ięc l'\ło móc" spo

l'~ądzał sobie san hi , bo tyn} tylho środl"ielll \1\/)' do

by'\'\/al się z przepaścistych zaspóV\', ja tald:e przy

rządziłem do sV\'ego honia Inaluthie saneczl"i i za 

pomocą tycb juz dociągnąłem aż na t .. aht V\, jJeńsl"i 

czarnym zV\'any. UjechaV\'szy luil hilha, nie daleho 

drogi, ujrzałelD w głębi lasu dość schludnie zabu

dowany dworck. Z niewypowiedzianą V\,ięc radością 
pośpieszyłem pod ten, jak sądziłeln, Sl)ob.ojny nchro

neli ,- by i zasilić si~ nieco u zalllozneg'o gospoda

rza ... i V\'ypocząć w ciepłym kąciku. Nie tali jed

nal'i spokojne hyło to ustronie, jali mnie się '\1\'yda

V\rało. W podwórl,u już doszły uszu 1llOich jakicś 

pomięszane odgłosy, a g'dym ,,'szedł ,do pohojóV\', 

z '\1\,ielhim podziV\'em zasłałem 0tP~Onlną la0l11paoję 

francuzl,ich niedobitl'ióV\r, gnuśnie się 1)l'Ze,'\'al~jących 
oa rozesłaoej slolnie. Wall'iovde się uJ'\ryla trOSJlO

dyni z d",ielna córl,ami i p~zy niell znalazlenł sz(~fa 

batalionu z legji nad",'iśłań~Jiićj, Rog'ulshicC'o. Czu
lcśuly się ZiOllllio" ,ie po'\1\'itali., a zrobi,,'szy '\1\' spólną , 

naradę., jilhilnhy sposobcln ' pozbyć się tć,i rozhula

nej czeredy., \1\'yszedłszy do pierwszej izby., ,'\' obcc 

nich zacząleul od niechcenia , 0po'1\'iadać., jalio tuz 
~a laseuI nadybał nas oddział Rozahó,,,r., ze past\l\' iąc 

się oad nędznYllli niedohitl~ami, wszysthiej piechocie 

\1\'yliczyli straszli'\1\'e batogi., i ze ja tyll-io., za porno

cą DIego szybliiego ,Iionia, uśpiałcJll unihnąć od tej 
sroilloty. 
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Postraszeni tą wiadomością Francuzi, ani jednćj 

cln~, ili nie czekali w tĆln, tah niehezpiecznem scbro

nieniu, i upakowa\'l'szy się co najprędzej , ruszyli 

"'7 dalszą drog'ę. l\fy tynlczasem nic Inając zadoćj 

pl'ze~zkody, przeliąsiwszy Slnaczne śoiadańl'io, po

łożyliśmy się nieco 'wypocząć ,,' \"ypróznionej izbic. 

Przy odjeździe prosiła innie g'ospodyni, abym zro

bił jej tę laskę i jedną z jej córeh, z3V\'iózł po 

drodze w poblizlde sąsiedztwo, do jej brata, c'dzie 

hyły schronione jej niektóre sprzęty; z ,,,iełką ocbo- -

tą przyjąłcUl jej propozycję, a przywdziawszy na-

- hyty tu od kra\,\'ca kozuch hal'ani i zydo",'ską cza p

kę, jah nowy Donkiszot, pojecllałem z Inoją pięliną 

Dulcyneą. Led",'ośnlY się zakręcili w dziedzińcu 

"hochanego stryjaszJ,a", z okien olaleńkieg'o dwor

ku ujl'zeliślny stćrczące hrody czatującycłt kozal'ió"". 

Nic z",'lekając więc ani jednej chwili, z",'róciłem 

Inego bystrego l'ionia, a tak, choć brodacze pędzili 

się za nalni, lecz ninl ' wyśpieli V\7yminąć pierwszy 

wzgór'ek, juześoly znikli im e z oczu i szczęśliwie ' 

,,'rócili do siebie. RoC'uIski wy,glądał mnie nie

cierpliwie, jakotez nie czekając dług:o, uczęsło,,,'a

ni przez gościnną gosposię cieplą j,awą i opatrze

ni V\' chleb., masło i inne podl'ózne przysnlaczhi, 

ruszyliśmy w dalszą drog'ę. Rog'uJsl'ii siadł do IDoich 

saoeh, a czlowieb jego sporządziV\7szy do s" lojego 

l'iooia drugie saneczl<ti jechał za nami. LedV\'ośmy 

odjechali l~ilkadziesiąt I,rohów, przy z"rrócie na go

ściniec znowu oddział Kozal'ióV\r ul~azal się przed 

nami. Ja co najprędzćj rozprzągłem },onia i \vierz-
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chenl jul. pomknąłeul nazad, a biedny Rogulsl,i u

traciwszy sV\'ego człowiel~a, który się \'\' Jas ukl'ył, 

piecho~ą sadził po śniegu. Niebezpieczeńshl\'o je

dnak V\' prc:dce minęło, Kozacy pociągnęli vr inne 

strony, aja wróciwszy do odprzęzonycb sanek i przy

zwaV\'szy sV\'ego kolegę- ruszyłeol dalej. Przez l~il

I,a dni nastę(lnyc~ naszej podróży, nic spothaliśluy 

już żadnych przygód, i tal, przybyliśmy dość szczęśli

wie do Wilna. 

Miłe i SllltItne razem dotknęło nas uczucie, ,",i

tają!."! te szare Inury starego grodu, z btórego tak nie

da'\'DO jeszcze rozwinąV\Tszy sztandar postrachu szli- . 

śmy wojować półnuc ,- a dziś, jah straszliwe V\,id· 

ma roztrwonionej potęgi, zlllięci ślniercią ,- ,"'Jasne 

ślady zaściełanlY trupanli własnymi! Nie bawiąc więc 

długo, teg'oz jeszcze ,,,ieczoru opuściłem ten przy· 

by teJ, żałoby., i ndałenl się trocl'iim gościńcenl do H.oV\'· , 
na. Ze zaś, dla złej drog'i, nie sposób było je-

chać dalej sankami, otóż l'\ollegę sV\'ego zosta"ri

leln w mieście, a sam dalej puściłem się ),onno. 

Wprędce jednaJ... utrudziła lnnie ta jazda po naV\'ia- . 

nych sumiotach.. JaJ,otel. zjecllaV\Tszy w hoh do 

jednego d,,'orku, dostaleJll tanl sanec~l'\i i pozy-

,vi wszy się nieco razenl z ułanem naszego pułhu, 

ldóreg'olll tu zastał, w saneczhacb już puściłem się 

\\7 dalszą podróż. 

Tegoz (Inia jeszcze stanęliśmy w KoV\'nie;-ulan 

wynalazł mi bwab~rę z tej strony rogałeli nad brze

giem Wilji, i tam posiliwszy się i . 0grzaV\'szy się, 
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postano\1'iliśmy odpocząć. Po chV\,ili jednał, rapto-

w ne zrobiJo się zamięszanie: Kozacy "'ldarli się za 

ros'atki i zaczęli strzelać do miasta. U13ll Inój nie

czekając, dosiadłszy swojeg'o konia, połączył się 

z F.'ancllzami, ldórzy zaczęli ze swojej strony pusz

czać V\'ysłrzały. Ja wybicg'JeJłł takle do stajni 110 

honia, lecz jal,iż hył IllÓj przestracb i zadziV\'ienie, 

gdym zastał drzV\li zostal1,ione otworem i lionia nie 

było przy żłobie. DOlllyśliJenl się łatwo, iż tallą 

gratkę przyczynił lui nierozV\'ażny uła~, nie tracąc 

więc ani chl1,ili, pośpieszyłclu '" głąb' lniasta śledzić 

za moilu zbieg'jem, jakotez ohiegłszy całe pruV\,ie 

111iast~czlio, nalioniec l1' pCl1'nym uhrytYl1ł zauJluł, po

sh'zeglem unlykająccg'o 1l10jCg'o lionia, htóry pomi

nlO l1Tszelltiej przynęty nic chciał się zatrzymać, i 
t Y IIi o fossa, l,ończąca droG'ę, podała g'o w llloje 

ręce. Ucieszony tą odzysl __ aoą zG'ubą, która sta

noV\'iła jedyny l1'arunel__ III oj ej dalszćj podróży, 

gdy się już Kozacy uspohoiJi zupełnie., opuściłel!, . 

KoV\'no. Przy przejeździe roc'atek spotkałeln jedne

go z polskicb pólł,ów Kapitana SOlażewskiego, łdó

ry nie mogąc z pOV\Todu odlurozenia nóg, podróżo

wać dalej- prosił mnie na wszystl,o, abym go za

brai z sobą. Trudno hyło biedaliowi odmówić, przy

jąłCIll go więc do moieJl saneł" i tal~ ruszyliśmy 

do Alehsoty. . 

Pod górą, drogę znalc,źliś,ny zupełnie armata

on i ""Tozami 31nnlunicyjnymi zaV\raloną, a ze I,oń 

luój po fr-ancuzhu, gładko bez c'ryfów kuty, ,,, zaden 

sposób ",Tziąść się pod górę nie mógł, otóż ruszy-
7 



Jenl nazad, i po za górze ledV\'o, InilllO c(\lllćj 1,,0-
111ory, ,,' ąziucbną dl'oz~' ną ",'11al'łeul się' na wierz

cholch. Za łnoilł1 pr1.yhladcol i ",'i(·Iu innych po

jechało tą dl~oi) ną ,- a tah juz od Alehsoty, az do 

' l'VarszaV\7y jechaliśnlY '''7 hODlpanji. , RÓV\'llo z za

C]lodenl słoiH!3 stan~liŚlllY V\' RaIV\'arji i V\' :łchmisb>z 

nasz furg'ono",'y ,z lwssą., chciał honiecznie talu prze

nocoV\7ać, lecz ja się nic zgodziłenł na to, ",' iedzcłc 

dobrze, ze latla ch "'ila przypędzą za nallli Rozacy; 

otóz usłuchano Inojpj rady, i po nicdłu{;'im wypo

czynbu ruszyliśnly \1\7 d::.lszą droC'ę. Po liilhu dniach 

dość szczęślh~lej podl'ózy, stanęliślllY nal,oniec V\' 'Var-. 

szaV\'le. Ja, zosłaV\'iV\7szy hollegę luojego Kapita

na SmazcV\l shieg'o '" Szczuczynic, pl'zybl'ałelu sobie 

lloV\7ego I~on}pana, a Ilłajac jeszcze V\T zapasie l)arę

set dukató,,,, postanovrj len. '1'ynaJeść sobie V\lygod

ną hwaterę· Pićl'\'171-zą naszą ,1'yciccz),ą, jal~ąślny 

zrobili na lIliasto " hyło odszuhanie porządnej , re

staul'ucji; lecz gdyśłny zaszli do Rozengarda, gdzie 

się zbierał z'wyczajnie cały h~pszy ton lułodzieży 

'I\'arszawshiej, taheślny się 'podetonoV\Tali icb wyhwint

nością (*), ze nie ba" .. iąc dJug'o ,,'yollioęliśmy się 

z tego hotelu, ,a posb~zeG'łszy na tejże ulicy jahąś 

garkuchnię z malowaną l)ieczenią na szyldzie, tutaj 

zaszliśmy się llosilić. Nie "'Y t", orne , lecz czysto 

zrobione pob'a\il'y, do tego jeszcze uprzejola c'OSpo
sia P. Gorecha ze sV\7oją ładną l\larcysią, lak naln 

(-r.,) .Ja hyłćm uhrany w białe barany i zydowską z uszami czap
kę ~- a kollega mój w ruski sarafan. 
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su: podohały i ujęły ... - i1.. tec~oz jeszcze dnia (ll'ze

ni('śliśmy się do nich na łuicszhanie 6). 

Z \Vallsza",'y, zaba,,'i,,'szy tauI ośnl niedziel i 

społ'z~\dzi\'\'8zy jU:l. sohie (łust.ah·czlH~ Ubralli(~'J \'\' zu

pełnYlu l)OI'ządlul lulaliśmy ~i.: potl Poznal). 
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I> ÓUi. nasz staną",'sjIlY na l,watel'ze w I\ościnic, 
zaezął się ze ściąg·aj .,eyeb zc,,'sz~l(ł rozhląhanych ula

nóV\ naU(H'\'O org'anizoV\' ać, a gdy już olieliśluy do

J..o,npletoV\' aną liczbę ludzi j ,,'szell-iic ",'ojcnne zao

patrzenia- ruszyliśuly przez PJ'ussYJ Księzh'\'o Ha

no,,\,t'J'sliic, BruDsV\,jckie, Hessen-KaselsI~ie do Sa

)t,SOllj i. Tutaj 1)0 raz pierwszy pod Gross-Geuchcn, 

nicdałclio Liitzen, stanęIiśnlY znoV\'u do walhi z nie

przyjacielem. Napoleon na czel~ łłnJOOO 3J'lnji 

odniósł zvrycięztV\,o nad Prussakalni i Rossjanallli, 

i nazwał t.ę hih,\'ę, ,,'znaV\,iając palniąthę Gusta,'\'a 

Adolfa, Luccńshą. 'V ślad za jedną V\'ys'raną, u-o 



V\'ieńczyliśmy się nową śV\rietną porażhą Sprzymie

rzeńców V\T bitwie pod Bautzen. Naboniec Napo

leon potrzehując zV\'ło,hi, dla sproV\radzenia z Fran-

,"cji posiłłl{óV\1, prosił . strony V\'ojujące, o 'ł\'strzY.lla

uie l~t ~Ó"T nieprzyjacielsl~icb. 

Zawri'eszenie broili trV\'alo od 4 CzerV\'ca do tO 
81· et-pnia. Po uplynieniu rozejmu, Cesarz Austrjac .. 

hi pierV\'szy oświadczył podniesienie oręza lH~zeciV\T

ho Francji. 

W ojsha nasze ruszyły za Elbę ,"' liczbie 200,000, 
spodzicV\'ając się, iż zastępy nieprzyjacielsl~ie w tej 

części najsilniejsze zajmują stanoV\'isl~o; jalliei jed", . 

nal~że było nasze zadziV\'ienie, l,iedy posłane patro

le, nil~ogo nie napotl,aly, a tyll~o dowiedziały się, 

iż cala sprzyl11ie.łzona armja ruszyła pod Drezno i 

zaczęła je bOlnbar,doV\'ać. Nie czehając ani jednej 

cbV\'ili, l)l~z('prawiljślny się przez Elbę., a <locią

gnąV\'szy pod fortecę Konigsztejn, i otrzymaV\'szy 

tam rozdaną nam na dV\'a dni zywność- ruszyliś,ny 

dalej z niez"'yczajn)'ln pośpiecbem. Jesl.cz~ślny nie 

odeszli na sh'za} arlllat pozycyjnycb, zasłaniających " 

nas z fortecy., gdy raptownie rozpoczął się og'ień 

ręcznej nieprzyjacielshićj broni;- ufOrmOlł\" ani v\' linję., 

rohiliśuly odV\Tóf z teC'o talt niebezpiećznego lui('jsca, 

lecz nin.eśmy się zeń pośpi eli uchronić., g'rallaty I,on

gre'ł\Tsliie tal~ słraszliV\'ie nas naścigły, iż v\' przecią

gu !iV\'ad.'ansu straciliśmy kiU,as{'ł ludzi. W moim 

plutonie leg'lo dV\'ónastu żołnierzy, a na mnie S3lne

go granata liong'reV\'sba, tal, celnie hyła V\'ymierzo

ną, ił C'dyby nie hoń lnój, Idóry przestraszony t:t, 



z ognistYIJl ogonem kulą, odskoczył z tego niebez

piecznego punktu - pewnobym w same piersi hył u

s'odzony. 

'rymcZaS(~1l1 zaczęło już nieco zOlierz~hać, ogień 

jal, z ręcznej bl'oni, ta), i z dział ,- z pOl1'odu rzę

sistego deszczu ,- po\,\'oli usta~'ał, a lny posunąwszy 

się dalej, w nieco bezpieczniejsze miejsce, zsiedliś

my z koni, i trzymając je w ręku, ułozyliśmy się 

do spoczynliu. Deszcz llrzez całą noc straszliV\,ie 

nalD doliuczaJ;- nazajutrz tahze, z po\'\'odu ule\,,'y, 

az do południa zosta\'\'aliśiDY na rniejscu) i tyll'\o ku 

. ,",ieczorowi pojechaliśmy do poblizkiej wsi, ~la na

. karmienia koni. Noc i dzień następny przepędzi

liśmy znowu na polu pod Konis'sztejnem i tyll~ 

czwal'tego dnia, l,iedy się już nieco wypogodziło, 

posunęliśmy się dalej; ogień ręcznej nieprzyjaciel

sltiej broni znowu się rozpoczął i b'wal, az do ",'ie

czora, to jednał'\ zupełnie nie za\'\'adzało w naszym 
, . 

pospIesznym marszu. 

Napoleon tyolczasem otrzyula\'\'szy dnia tego 

zwycięzt\'\'o nad armją .. Austr:jacką pod Dl'eZnelD ,

dla ścigania róznćmi drogami ucbodząceC'o nieprzy

jaciela, \1'ydał rozb.az Jeneralo\,\,i naszelnu , Wan

dammowi, aby ten ze swoi.D l'\ol'(lusenl na górze, 

niedalel,o "'si Kulm, oczelih'\'al do następnego I'a';' 

na, nim czternasty l'\orpus, Idórym sam dowodził, 

nadciągoie. Wandam jednali, chcąc zrobić siurpry

zę Cesarzo",~i, z caJYlll s\l\'oim korpuselll spuścił się 

ż C'óry, \'\' nadziei, ii ł 4 borpus, za przyhyciem za

słoni go baterją z wierzcholl,a, a" sam tynlczaseln 
n 



uderzy ;'a nieprzyjaciela. Ale się inaczej, n-iestety, 

słało! Napoleon, będąc pe,,'oy, że I .. orplls Dil:SZ sto

jąc na górze nie pl>ZCIHtŚci nit'p.·zyjaciela, przeci:t

gnął nieco sV\'oje ł)l'zyhycie; sprzYlui('rzeni zaś tylu

czasem, rozpozna wszy połozenie \tVanrlalna, ude

rzyli nań ' całą siłił- i nanieśli nutu tah straszli,,'ą 
klęshę, ił z caleg'o . l'iOl>pUSll , 1 .. -<lV\,0 hilhanaście ty

sięcy tylho, czepiając się }lo g'ól~acb i przepaściach, 

rałoV\'ało się ucicczhą ·- Jenerał Wandalu z dzicsię

cią tysiącanli dostał się '''' n}e\'\' olę. 

" Po batalji llod Rulaneu), V\'ojsha nasze udały się 

traIdem ",'iodącYOl I'\u DrezooV\,i. Głód hilkodnio- . 

wy i wycieńczenie sił przez te ciąg'le obrót y , V\'śród 

sl'\ał i przepaści, zmusiły nas nareście szuhać chV\'i

lowego V\Iytchnienia pł',~ed daJsz:\ dł~O{F\' Jahotez, 

brygada nasza I)od dov\'ódzhl\'eu) JcueraJa ~ł9nlJ~ari, 

załohowała się \'\, peV\' tl(~j ""si duićj lJod lasem, i 

w tern, jah się zdaV\'alo, Iniejscu dos~' ć bezpiecz

nem , miała l)rzez dni l'\iJha " ' )'IJoczy,,' ać. Inaczej 

śię jedąah słało. Leawoś[ny przybyli do "'si, uwia

domiono Jene.'a'a, iż · ,.oddział uieprzyjacielsl'li pl~zy

czaił się z · drug'iej strony Jasu i zbiera się do zada~ 
nia nam poraihi. J~neraJ. niez\'\'łócznie posłał om

cera wJoshiego na czeledV\' ónasłu Judzi; lecz ze las 

był długi, ho na tnil .hi'll'la się ciągnął, i śl~ód l'irza

ków i jodel od "'iec.z·oycb ". droC'a łali V\'ąZli9' ",'inęla 

się po lesie; \',~ loch nie przehywszy jej półoV\'y, 

powrócił z niczenl; a na IIłiejsce jeg'o wysIany był 

o~cer fraocuzl,i. I ten jednak nic nie poradził. Na

reszcie polecoQo PólkoV\'nikowi Luhińskieolu, aby 



V\'ybrać Ilł()I"<'C'o z naszych i zł-obić ostateczną pró

bę, azali nie luozna (lrze«.łarć się przez tę nieprze

bytą plaszczę. Półl~o\"nih (lrzyz" 'al lnnie do siebie 

i polecił tę V\'YCi('Człię, do~ając" iz ."tu chodzi o ho-

. Dor naszet;'o narodu, czego Włoch i Fl'ancuz nie do

ka·zali- niechaj to bę(lzic czynelu Dlęzoec'o Polal~a!" 

Obieca,,,'szy Półł,o,,'nikOt\,',i, Z«.~, czy przejdę puszczę, 

czy zginę \1\' jćj pI'zepaściaeh,- honoru lnojego nie 

odstąpię,- V"ybralelu sobie d .V\, ónasłu zołnierzy, i rów

no ze świtClll pośpieszyłcllł . v\' g'łąh' lasu. _ Gęste bo

nary od\"iecznych ś\"ic..lió\\, i jOlłel, spadające aż 

do zielni, do tego jeszcze nil'pl'Z(>jrzana śród gęsz

czy ciemność- fali sfraszliV\rą i niepn.Iobną do przej

ścia robiły tę lii IkoluiloV\'ą IHlszczę ,- ii gdyby nie 

to slo,"'o, przyh'\'icrdzonc praV\'ości :\ i bonorem Po

laka, peV\'oobYOl zaniecbal p.'zedsięwzięcia i ,,,'ró

cił do swoicb, z niczem. Ale zapał Dlłodzień'czy 

przelnóg'ł V\7szystkie przeszhody i niepodobicnstV\7a,
hez Illyśłi i bez roz\,\'agi dal'ł-ełlł się przez gałęzie i 

l,rzaki, a hiedJl"n odetchnął i V\'słpzynlał Dlojeg'o ko

nia,- byienł już n~ odhrytćj łące, za ldórą wśród 

zarośli V\,idnial brzeg lasu. TuŁaj zosta'1'\7iłem sV\7ój 
oddział, a saln IH}Jllhnąlem na (>.'zylf·C'ly wzgórel .. , 

aby rozpoznnć pozycję lui<.'jsca. O hill,a liroków od 
siebie, dostrz{'gll~ln na rzeczułce płynącej w lesie 

rzucony luosłt'I,; t10lil)"ślając się V\'ięc, iz nieprzyja

ciel jest ,,' poblizlI, v\'l'ócilcm do swoich i ujrzałem 
cofający si ę , przedenlną prz~' hyły na zasadzIu;, oddział 

liaV\'alcrj i Rossyjsliićj. Nie h'acąc ani chV\,ili, zal,o

tncndero\\'alelll czw'órkalui ~loi(~h żolnierzy i w minut 

' -
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l~ill~a przebyliśluy rzeczkę, a zrujno,,'a~'szy niezhi~y 

C'woździaoli Illosteh, htóry bystra ~'oda poniosła, 

byliśmy oddzieleni od nieprzyjaciół. Rossjanie za

częli z tanlłej sb'ooy J)osylać ~'ystrzały do nas, lecz 

nly puści~'8zy konie, śpiesznYlll 1,lusem nnll'loęliśllly 

od nich, i po niedługiej cb~,ili ~'róciliślny się do 

swoich. Zniecierpliwiony Generał ~'ybiegł na spot

lianie moje dopytując o sile nieprzyjaciela. Uspo

koiłem go, zapeV\'niając, ze oddział nieprzyjacielski 

moze się składać naj",ięcej z sześciuset l~oni, i to 

bez armat i dostatecznej broni; w umocnienie cze

go; podałelll na ' piślnie raport, który, w razie 

za,,'odu, byłby śV\, iadectwem na moją odpowie

dzialność. Nazajutrz więc wojsha nasze zrohiły 

"'ycieczhę na tę garstkę nieprzyjacielsl,ą, ale ta 

tah zręcznie łlluł~nę'a IH1zed nami, iz tylko furaz 

z Iiill"ą Iudźlui był zabrany,- a ci upeV\7nili, iz 

oddział ich shladał się tylko z pięciuset ludzi. Tal, 

raport mój nie za,,'\' iódł Geoerała- i za to obiecano 

oli la'zyz w nalP·odę. 

Ostat~ią i rozstrzygającą los kalnpanji tej bitV\'ę 

stoCZyliŚllly pod Lipsl,ienl. Nasze V\'ojsha stanoV\, iły 

ledl\ro l)ołowę siły uieprzyjacielskiej, jednali to lias 

n~e zastraszało zupełnie ;~jab Il\ y rzuculi się tu sta

rzy l\'ojownicy nn ·'ysiączne zastępy i trupalni za

ściełali rozlec'lą ró,,' ninę, ciąg'nącą się pod lni~stem. 

Niestety jednał, los j hl razą ulec'ł snultnej I,atastro

fie ! W czasie bitV',y saskie ~Tojsl,a, utrzymujące 

ał:jergardę, zdradziły Napoleona I)rzechodząc na , 

stronę sprzymierzeńców. Cesarz ~ więc nie czekając 
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. zupełnej porażki, przedwcześnie przebył z \1'ojskielll 

na drugą stronę rzel"i EIstry. Francuzi ty".czasem 

zapominając arjergardę, pozostają na tamtej stronie,

Illost wysadzili, a tak Magdonald i Poniato\'\'ski 

odcięci od reszty armji, stali się sllllltnelui ofiaralni 
· , ,. h nlerozV\'aznego posplec u . 

.Po nieszczęśliwej bitV\,ie pod Lipsk,ien), Na

poleon cofnął się ),u granicolll Francji, lecz i tu na 

\'\'ybrzezacb Renu nowe spotl,ał oparcie się ze strony 

BaV\'arczyl"óV\,. W yczerpną,'Vszy \1'ojenne zasoby, 

trudno hyło stawać do lvalhi z tą niemiecl,ą zasadz

l"ą ,- "'ydał więc l'ozl,az cofnięcia się, zluierzając 

\1' hierllllku IUI Hanau -- i tędy tylko, zhiV\,szy słabe 

,zast«:lly nieprzyjaciół, przez Franlifol't, pod Mo
guncją, przeszliślny za Ren do Francji. 

Pół h nasz udał się (ll'osto do s\,\'ojt'{i0 g'arni

ZOilU V\' nlicście Sedan, i tułaj e") z Iu'zyby",'ających 

szcząthóV\' V\'ojsh~ pols~'\iego i z naszych h'zystu honi, 

zaczęto komplet forlnoV\'ać naooV\'o: żojni{~rzy co

holV\'iel, nar)) dano z nie,'\'olnikó\1T Clusta:jachich, CI 

honi~, po Idóre ja hylem I,olllendcro,~'any, olrzy

rualiśluy z Nancy (**). 

(*) Za przybyciem do 8edan, sporządziliśmy wspaniałe exekwije za 
duszę ś. I). Księcia Józefa Poniatows}dego. Z kaidego pół'ku 

armji Księztwa Warszawskiego, wyhrano po jednym o1Ucerze 
i czterech żołnierzy, którzy na czele całego sztabu zgroma
dzili się do świątyni, w bogaty kir ubranej - by oddać ostatnie 
pożegnanie swojemu ukochanemu wodzowi. 

(**) Tutaj niegdyś nasz Król 8t. Leszczyński zakończył życie ~ i 

w kościele tamecznym zwłoki jego złożone. 



ł814 r. Janual:ji ł dnia, po solennenl nabo

żeństwie, opuśchvszy Sedao, udaliśolY się wprost 

przez Szarle\"il do Wersalu; tutaj już przyszedł 

rozhaz reforrnoV\'ani" armji, V\T tahi sposób, iż 

z d",'óch pólhóV\' ('obiono jeden, a nasz ósmy "'cie

lono l"~ siódOlY półh polsko-francuzl~i; PóJlioV\'nik 

więc Lubieńsl,i, nie mając l~omendy ,_ podał się 

", odsta,vkę, a że siódlłlym mi'al komenderoV\'ać 

Major J uppe, ldóry \1\' inną stronę hył posIany

przeto , chociaż liczyliśnłY się w 7łnym półl~u, je

dnal~ Ilas wcielono do l~orpusu Marmonta. 

PrzyhyV\'szy do armji pod dowódzłV\'em Mar

monła, odhyliśmy drobne utarczl~i pod Tron, Leon, 

Renłs, Soason, i słanęliślny nareszcie pod Bery-o

hag'; złąd mieliśtny bronić tyułczasenl Pa.'yz od na

paści sprzy,nierzonych. Przez trzy dni zadnycb się 

poruszeń nie daV\'alo postrzegać, naresztę czV\'artego 

uderzono Ila nas; horpus Marlllonta nie Inając ar

tyIłe~j1, był bardzo słabyni, Illusieliśmy się V\,ięc 

rejte.'o", ' ać pod Paryż. W tynł odwrócie secinanI i 

nas brano ,,' nicV\'oJę, v\' liczbie ich i ja, raniony 

przez f-\oza.ha, zostalelłł ni.eV\'olniliielll nieprzyjaciel

sliiuI, 10 ~Ial'ca 1814 rohu. 

rfn był la'es za",'odu lDojeg'o i nadziei nłoich, 

co tal. śV\' icłnie niec'd)' ś ,,,' iały z pod c)lOl'ąff\,\, i łl~y

Ulufó\v Napoleona. Por",'aoy tłuDlenl ro~hul,anego 

żoldach"3, odarty ze znahó,v służby, które Ini za

lłlicniono hozachiuł szynelem ~ czarną szlafnlycą ,

b-C'oz jeszcze dnia staV\'iooy byłelll, jako deliliV\'ent, 

przed GeneralenI rossyjsliim. Ten da\1'szy mnie 



l'iill~a zapytań na I,onto służby mojćj i stllnu arnlji 

l\łarI110nta, 'odesłał Innie pod straz 'l Kozacl,ieg'o 

pólku, zalecając pilny i szczeg'ólny nadzor, jal'\o 

~ad otJiccrenl nieprzyjacielsl,iego ,,'ojsl'\a. Tah się 

jednah szczt;śli,,'ie słało ~ ii Major l'\omenderujący 
tyUl pólkicnl, znał się z moją falniJją na Litwie, 

więc nie tyll,o, ze delikatnie i gl~zecznie ze mną się 

obszedł, lecz jeszcze zaprosiwszy do siebie na sutą 

wieczerzę, wychylił wspólne ),ielichy wina. Na

zajuhłz - rÓV\7no z brzaskiem armja rossyjsl'i3 zaczt:la 

się ruszać, ' a jeńców oddano pod straz Prussal'iów 

korpusu Bliichera. W przechodzie naszyol pomię

dzy armją nieprzyjacielsl'\ą często Baszl,iry przysl,a

kując i najezdżając }iońlni niewolników, smag'ali ich 

. długi'łli bizunami, jal'il los zapewnoby i mnie spo- . 

tl'\ał, gdyby nie mój siny szynel, co barwą i l'\ro

.lem sV\'oinl obudzał w nich sympatję i wstrzymy-

wał 'wymierzane razy. 4 

Przebywszy tal,ie i tym podohne ł'ioleje, przy

maszerowaliśmy nareszcie do Niemiec. Generał

Gubernator Pruski, pos~rzegłszy na nas dwóch har

,"'ę polsl'ą, zapytał się officera l'lonwojującego, dla 

czego Polaków prowadzono, 'V\7tenczas, g~y jeń

ców V\7szysthieh sprzy,uierzonycb narodów u \,\701-

niono Manifestem; rozl'lazał przeto dać nam tynlcza

sowe o:fficershie kwatery i nazajutrz przygotować 

pasporta , dla udania się do Poznania.' Jal'\oteż' 

otrzymawszy papiery, niez,",łócznie pośpieszyliśnlY 

'" dalszą drogę, a przebywszy Xięztwo Poznańsl,ie 
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i Departalnent Lomiyńshi, udaliśmy się kaidy 

w sV\'oje strony. 
Po siedlniu leciećh nareszcie powitałeol ojczy-

- ste progi . Uczucie miłości synowsl~iej, odetcbnicnie 
poV\,ietrzcln rodzinnem , nagrodziło )ui nieuiszczone 
nadzieje . . Dziś zaś, kiedy ' jui ,,,,jeniec domoV\'y 

otacza moje sędziV\'c skronie ,- nie tęsknię ani ""y
r~ekam za niezwrótną przeszłością, a tyll~o \1'yzna
jąc wolę Najwyiszego, w cichej błogości posyłam 
wspomnienia za minionym żawodeln ..... . 

K o D l e 'o. 
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P R Z T P I S T. 

ł) WYBITNYM zarysem ówczesnego zapału żołnierzy Napoleona może 
być wypadek, jaki się mi zdar'zył w czasie bytności naszej 
w Burgos. Dnia pewnego, kiedy kilku nas Polaków zebrało się 

na biliard - i ja z kollegą moim rozegrywałem pulkę o stawkę 
pieniężną, w tejże chwili weszli do hotelu dwaj kanonjerowie 
konni od gwardji: jeden z nich był wzrostu wysokiego, silnej 
budowy i surowego oblicza, drugi zaś pomiermU urody, twarzy 
śniadej, przyciemnionej jeszcze bardziej cztMocalowymi wąsami
na ręku miał znaki piętnastoletniej służby, a w ruchach postawy 
odbijał tę rubaszną i hazardowną śmiałość, co tak dobrze cechują 
lekkomyślność Francuzów. Jakoteż , ledwo weszli do hotelu, je
den z nich wyższy kanonjer zbliżył się do nas, i wziąwszy le
zącą bilę »przepraszam, rzekł, moi ell panów, iż grę im przery
wam, lecz ześmy z kollegą moim zrobili pewny zakład, musiemy 
więc, dla rozwiązania onego, zagrać jedn<ł partję."- I my na
wzajem, odrzekłem z ironjq, przepraszamy, iż w t{~j chwili uczy
nić im tej dogodności nie możemy, gdyż właśnie sami rozegry
wamy pulę, o stawkę pieniężną ,- że zaś przed skończeniem par
tji, nikt ją przerywać nie może, o tern się państwo. łałwo poin
formujecie w Reglamencie tego hotelu, »My nie czytać te szyfony 
a grać w bilIard tu przychodzim;"-odrzekł zuchwały Francuz, i 

, zabierał sIę już rozpocząć partję; lecz w tęż chwilę kollega mój 
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z impetem przyskoczył do Francuza i począł mu wyrywać bilę 

z ręki - ten się opierał silnie, a ja tymczasem ująwszy drugą 

bilę, tak silnie cisnąłem mu w piersi, iż ten z ręki upuścił trzy
maną bilę, i odwróciwszy się do mnie, rzekł: »Pan mnie obra
ziłeś, otoź potrzebując satysfakcji, wyzywam go na pojedynek.'· 
Z ochotą przystałem na to jego wyzwanie, a zamieniwszy na
wzajem warunki pojedynku, po ukończeniu partji, rozeszliśmy 

się każdy w swoją stronę. 
Dzień następny był terminem naszej rozprawy, jakoteż o naznaczonej 

godzinie zeszliśmy się do tego samego hotelu - ja obrałem sobie 
za sekundanta kollegę mojego Adamowicza, Francuz wczorajszego 
swego towarzysza, i wychyliwszy wspólne kielichy wina - ru
szyliśmy za miasto. Na samym już wstępie postrzegłem, iż prze
ciwnik mój nielada jakiej był zręczności i siły, gdyż wymierza
jąc ku mnie w różnych kierunkach ciosy, za każdym razem tak 
trafne robił 'Wolty, to jest krok w prawo lub w lewo jedną 

nogą, a drugą na miejscu zostawując, iż niepodobno było staro
polskim zwyczajem po uchu lub policzku kresą go naznaczyć. 

Użyłem więc sposobu niemieckiego, łłI(tnszeten ltib, to jest, ob
dęcia ręki ,- a puściwszy z dołu w górę na odlew pałasz, który 
w takim razie sprawia burczenie i nie daje przeciwnikowi upa
ll'zy(~ pewnego llUnklu - tak zręcznie uim OllwalHem wielki pa
lec ręki przeciwnika na giff'esie leżącej, iż mój mężny Francuz 
oręż z ręki wypuścił', a sekundant jego chciał ze mną stanąć do 
rozprawy. Nie zgodziłem się j~dnak nowy pojedynek z powodu 
znacznej fatygi rozpoczynać, odkładając go na dziell jutrzejszy; 
lecz towarzysz mój , zapalczywy Mazur, stam\ł za mnie do · 
walki, i po niedługirj chwili, przeciąwszy Francuzowi rękę wy

żej łokcia - otrzymał także zwycięztwo. Obwiązawszy zadane 
blizny oJm rannym i pogodziwszy się z nimi, wróciliśmy do 
Burgos. Za przyhyciem <lo miasta, powiedziano mi, iż Francuz, 
z którym pojedynkowili"em, jest fechmistrzem pólku kanonierów, 
i ze od jego ręki dziewięć już osób zginęło w pojedynku. 

2) Było żądaniem Napoleona, azeby Cesarzowa, która od niejakiego 
czasu rzadko bardzo ukazywała się . w gronie dworskich zgro
madzeń, towarzyszyła mu w tej uroczystości. Jakoteż Józefina po raz 
ostatni przed nastaniem J'ozwodu, ukazał'a się w całym blasku 
swej dostojności w katedralnej trybunie. Po skończonej cere-
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monji Cesarzowa w karecie powraca-la jedna, a Cesarz olJOk ka
rety po prawej stronie szedł pieszo. ·Właśnie gdy Cesarstwo 
przybyło w bramy Tulieryjskiego pałacu, my uszykowani na 
placu, widzieliśmy c~łą tę paradę i podziwialiśmy blask i wy
tworność ich otaczające. Kareta złocona, w którćj jechał'a Jó
zellna, snycerskićj roboty i z koronił cesarską ubraną w pióra, 
na wierzchołku jej umieszczoną, ciągniona była ośmią bułanymi an
daluzski<~j rassy końmi - one były zaprzężone parami i prowa
dzone przez masztalerzy - bogate szory i strusie trzy-kolorowe 
pióra, oznaczające kokardę francuzką, świetnie je zdobiły. Ubiór 
Cesarza składał się z ciemno-bronzowego, w kroju hiszpańskim, 
krótkiego płaszcza, trykotów cielistych i zfoconych czyżmów ; 
miecz u boku ozdobiony kosztownymi kamieniami, zawieszony 
był na łańcuchu złotym nadzwyczajnej grubości, idącym przez 
plecy, - pod pachą miał kapelusz hiszpański z piórami, a czoło 
Napoleona otaczał laul' bogaty. 

3) W przechodzie naszym z Francji do Hiszpanji, kiedyśmy dnia 
pe,vnego stanęli w miasteczku francuzkiem Angulem, następne 

nas tam spotkalo wydarzenie. Jeden z naszych zołnierzy mając 

sobie przeznaczoną kwaterę li pewnego tamecznego stolarza, 
przyszedł do niego z biletem i prosił o gościnę dla sirbie- hardy 
Francuz zajęty swoją robotą, nie zdawał się z począt.ku zważaó 
na jego przybycie, lecz kiedy żołnierz usł'j'szawszy z pod wórza 
wezwallie trębacza na branie furażu dla koni, w pośpiechu po{"oży:l 

swój mantelzak na komodzie - rozjuszony gospodal'z z największq 
passją uchwycił mantelzak i wyrzucił go za okno. W t('jże 

prawie chwili nadeszło kilkunastu innych żo·!nierzy ; ci widzl\c 
krzywdę przyczynioną swemu kolleuze od JWl'{lego sLolarza , za
cZQIi go okłada(~ furażersztrykami; przestraszony Francuz wy
hiegł woł'ajqc ratunku - micszkaI1cC z calćj ulicy uzbrojeni w sie
kiery, widła i noże, zbiegli siQ Ila pomoc- Polacy tri wsz~'scy 

zebrali się z odsieczą. Nastało silne starcie siQ ,- nasi rozpę

dzili wezbrane Humy, wrzawa rozniosła się po calem mieśeie, i 
na bęben miejskiego dobosza oddział francuzk.i(~j piechoty, id~cy 
tal(że do Hiszpanji, przybiegł na sukurs mieszkańcom. Po nic
lHugiej chwili rozbroiliśmy i tych rycerzy - potćm zandarmy 
stawili nam czoło, ich równiez podobny los sJlotkał - a tak 
wygnma została przy Polakach. Komendant nasz tymczascm 
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dowiedzia,,·szy się o tej straszliwej akcji, rozkazał trębaczowi 

zwołać swoich żołnierzy, a gdyśmy stanęli na placu, wobec 
miastowego Mel'a wytoczyła się sprawa. Z obu stron oz~ały 

się parcia. Francuzi przedstawiając rannych,. koniecznej doma
gali się satysfakcji ,- na tern się wreszcie skończyło, iż z ka
idcj strony po trzech winnil~jszych wybrano i osadzono waresz
cie, a raport z wywodem całej tej sprawy posłano przez tele
graf do Paryża. We trzy dni otrzymano }ll'ZeZ tenże telegraf 
rozwiązanie Cesarza. Polaków, jako mniej winnych, rozkazano 
uwolnić - a wyuzdanych Francuzów, nieumiejących zachować 

gościnności dla własnego wojska, sądzić krajowem prawem. 
4) Drugi z kolei pojedynek odbyłem z kollegą moim A* w Tylży. 

We Francji, za pewną miłośną sprawę, wyzwał oIl mnie na 
pojedynek- przystałem na ony, z tym tylko warunkiem, ażeby 
się starć bez świadków, i dopóty się rąbać, aż którykolwiek 
z nas padnie ofiarą z ręki przeciwnika. A* nie przyjął tego 
warunku, pojedynek był odłożony na czas dalszy, dla ostatecznego 
namysłu - a wojsko nasze wyruszyło tymczasem na kampanję 
Rossyjską. W Tylży A * przyszedł do mnie, powiadając, iż się 

zgadza na podane warunki pojedynku - poszliśmy za miasto na 
pole rowami okopane, i tam po kilkunastu żwawych starciach 
się, obrąbawszy mu rękę, otrzymałem wygranę. Zdarzyło si~, 

iż stryj 'mój, spotkawszy go póżniejsZfl porą w Wilnie, spo
minając o mnie, spytał razem gdzieby tak wcześnie otrzymaŁ 

bliznę -jakże się zdziwił, gdy mu A * odpowiedział: »w poje
dynku z synowcem pańskim." 

Z Tylży półk nasz udał się wprost do Wilna, a ja wzii\wszy m'lup 
pięcio-dniowy, pojechałem w powiat Upitski, dla odwiedzenia 
rodziców moich. "Vieczór był poźny, kiedym wjeżdżał w ro
dzinną zagrodę - serce w tęsknćj uniosło się radości, witajc\c 
te uświęcone pamiątkami młodości miejsca. Zmierzywszy więc 
moe własnego uczucia i porównawszy je z wzruszeniem, jakiego 
tJoznają rodzice moi witając utraconego syna - postanowiłem 

s początk.u ukryć moje nazwisko. Jakoteż przybywszy do domu 
w roli obcego officera, zapotrzebowałem dla przechodzącego woj
ska koni - ojciec mój gorliwie się zajął wydaniem onych, a 
matka gościnnemi mię raczyła słowy. Po chwili jednak uczucie 
synowskie, które się silnie w sercu ozwało, wymogło prawa 
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swoje - zani~chawszy więc dalsze .. koleje, 'uścisnąłem ręce dro
gich rodziców - wyznałem całą prawdę - a łzy radości i roz
rzewnienia zrosiły moje nachylone czoło! Koniec wieczoru i na
stępny ranek spędziliśmy na opowiadaniach i uniesieniach wza
jeumych - trzeciego dnia miałem smulne spelnić , pożegnanie; ko
chany więc mój ojciec, chcąc podzielić z innymi I te. chwile krót
kićj radości, zaprosił całe swoje sąsiedztwo do siebie. Wszyscy 
jakby słowo sobie dali, }JI'zyjechali z południa - cały wieczór 
spę~zono na świetnej bi~siadzie, a nazajutrz równo z brzaskiem 
stały już przed gankiem moje odjezdne konie. »Błogosławię cię , 
mój drogi synu!"- wymówił ojciec, wciskając worek z dukata-
mi w rękę-»Bądź zdrów, mój drogi Jasiu!"- zajęknęła matka 
przy rozstaniu - i straciłem ich wszystkich z oczu! Okropny 
to był ranek! Mało pamiętam podobnych, a żadnego takiego! 

, 5) Nie możemy się nie podzielić z czytelnikami naszymi wrażeniem, 
jakiegośmy sami doznali przy czytaniu opisu przeprawy Berezyń
skiej, w świeio wydanem dziele Eust(1cltegoHI'. 1'yszkiewicza. 

w którem epizod pobojowiska, w najwyższym stopniu interesu
jący, mógłby posłużyć pisarzowi z talentem, za przedmiot do 
,zajmującej powieści. Z tym właśnie celem pomieszczamy go 
tutaj, jako zarazem mający związek z opisaną chwilą w l~a

naiętn,iku. 

))Straszny i okropny był widok Sciudzionki po przejściu wojsk fran
cuzkich. Wieś do szczętu spalona, mieszkańcy rozegnani, pola 
krwią zbroczone, trupem i rannymi niedobitkami usłane. Nie je
den z nich wołał ratunku! żebrał litości! ani ratunku, ani lito
ści otrzymać nie było od kogo. Mróz srogi nielitościwie krępo
wał i wyciskał z ciał ducha: ginęli , mizernie ludzie, których 
moze przeznaczeniem było żyć długo i pożytecznie, gdyby ich 
ręka litościwa od zguby zachować mogła. Wody w Berezynie 
pod_niosły się od nawału ludzi, koni, powozów i sprzętów, w nią 
w jednej chwili, za jednym rozkazem, wrzuconych (dnia 27 Li
stopada). Okrutny los wojny w tym dniu strasznym porozdzie
lał żony od mężów, córki od matek, siostry od braci! Szczęśli

wy, kto uszedł tej strasznej śmierci! szczęśliwszy może, co 
w tym dniu zginął: bo skończywszy wszystkie cierpienia, ' nie 
c~uł i nie widział, co się potem działo. Dro~ne dziaŁki, dziew-

' czynki kilkoletnie, pozostałe od matek, w t~m dniu potraconych, 
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hłąkające się" zziębłe, zgłodniałe, przytułku szukające, dziwl}(~m 

losu zrządzeniem zostały w części ocalone; a choć różnemu ule
gały powodzeniu, BÓG jednak czuwał nad sierotami: jedne z nich, 
szczęśliwsze, przyprowadzone lub przyniesione do domów oby
wateiskich , dostały się w ręce litościwe, gdzie przyjęte, w pierw
sze potrzeby życia opatrzone, nie były odrzuconć, i owszem za
jęto się ich wychowaniem i przyszłością. Inne, a tych było nie
równie więcej, przez włościan na polu bitwy, na drogach pu
blicznych błąkające się, zebrane, ogrzane i nakarmione, stały 

się przedmiotem handlu. Włościanie Borysowscy dZie"yczynki 
kilkoletnie przedawali po złotych polskich 10 i taniej czasem, a 
dziatki drobne za bezcen zbywali. Ci, którym przedawano , obra
cali je na sługi, pokojówki, kawiarki i t. d. Między dzIe
weczkami, tak osieroconemi, przedawanemi, było niemało, jak 
się potem pokazało, dzieci wyższego urodzenia, bogatych i zna- -
komitych rodziców; po niektóre z nich, jak się o życiu dowie
dziano, z Francji w lat kilka potem przysłano. Inne, których 
pochodzenia nie odkryto, i których nie poszukiwano, zostały, i 
żyją dotąd w Litwie, wyrosły i nabrał'y ' obyczajów naszego 
kraju: zamąż powychodził}, za lmlzi najczęściej śrzedniej klassy, 
jako sług i oiliejantów. Te zgoła nie lwmną swojej ojczyzny, 

• 
nie pomną wypadk.ów, przez jakie przeszły, nie umieją swego 
języka; z opowiadania wiedzą tylko, że były niegdyś Francuz
karni: ze weszły z rodzicami do Rossji, w nićj utraciły rodzi
ców, majątek i stanowisko towarzyskie, do jakiego mogły być 
z urodzenia przeznaczonemi. 

Z tych niezwyczajnych wypadków z dziećmi, zbieranemi na brzegach 
Berezyny, dwa zllajomsze w powiecie Borysowskim przytoczę. 

Wnet po przejściu wojsk Napoleona przez Berezynę, Leonm·tl S1/,
towicz., regent sądów BorysowsJdch, przywiózł do Pleszczenit; 
w kożuch własny uwiniętą, zziębłą i zgłodniałą, dwónastoIetnią 
dziewczynkę, którą znalazł na polach Sciudzionki. Zofia 'Hra

bina Tysz,lriewicz,o'tva, litością zdjęta, przyjęła ją na własną 
opiekę. Mała dziewczynka nazywała się JJIaJia Co/au: straciła 

matkę na Berezynie , miała ojca i dwóch małych braci. Oto 
wszystko, czego się od niej, o niej dowiedzieć można było. 

~arja-Colau, wzięta na opiekę, we wszystkiem narówni z dzieć
mi Pani Hrabiny traktowana, do równegoz udziału w pobieraniu 
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nauk i wychowania przypuszczoną była. Po czem przez lat kilka 
urosła w })ięknie ukształconą panIenkę. "\tv r. UH7, dla ukoń
czenia edukacji własnych dzieci, Pani Hrabina przeniosła się na 
mieszkanie do Wilna. Znaleziona cudzoziemka jej towarzyszyła. 

Szczególniejszym trafem w 'Vilnie, podobnież na opiece u Pana 
Szostowickiego, były dwa młodć chłopaki, tegoż nazwiska. Bliż

sze badanie odkryło, że ci młodzi Colau, byli to utraceni IH'acii 

Marji. Ojciec ich, główny intendent aptek wielkiej armji , po 
przeprawie przez Berezynę, utraciwszy żonę i có.rkę, z (hyóma 
synami szedł za wielką armiją (lo Wilna. W Wilnie zachonnYJł 
na gorączkę, z której umarł. Pan Szostowicki, będąc pod tę 

porę naczelnym nadzorcą nad wojennemi szpitalami, dwóch tych 
chłopców sierót, dla których już wszystko ze śmiercią ojca zgi
nęło, przez litość do swego domu przyjął. Malja ColJlu przyj ę1'a 

potem obowiązek guwernantki w domu obywatela Kowersk!ego. 
Od Kowerskich u PP. Marszałków Zenowiczów. Pani Hrahina 
w ciągu tych lat podróż odbywała do Włoch, w której przez 
każdą stolicę, przez każde znaczniejsze miasto przejeżdżając, przez 
gazety ogłaszała o życiu Marji Colau. W 1824 roku, skutkiem 
zapewne tych ogłoszeń, poszukiwać zaczęto sieroty. Rozpoczęto 

w tym względzie korrespondencją z Państwem Zenowiczami) 
umówiono się o miejsce, czas , dzień nawet, kiedy po nią 

llrzyjechać miano. Królewiec na miejsce zjazdu przeznaczono. 
W Królewcu na dzień umówiony stawH'a się jakaś matrona, 
z pojazdami, z dosyó licznym dworem , z Francji przybyła. Na 
dziell przeznaczony i Pani Marszałkowa Zenowiczo"va do Kró
lewca Marją Colau odwiozła. Tam ji\ pożegnał'a , i przybytt\i 
po nią matronie wręczyła. Odtą(l , co się z nią stał'o , z pewllo
ścią niewiadomo. Któś ze znajomych ją widział prędko po j ćj 

Olljeździe z Litwy, we Florencji. Potem mówiono , iż wspa
niaJą exystencją tamże prowadzi: nakoniec z całej okazałośc i , 

jaka ją po wyjeździe z, Litwy okrąiyła , wydobyto podanie: ii 
Marja Colall do krwi panującej naleiy; ze jej wysokie urodzenie 
jakaś potrzebna tajemnica o~rywała. Colau dohroci(\, lago
cInćm i słodkiem ohcowaniem wszystkich sohie , gdzie miesz
kała , zjednać umiała. Tak dawno z Litwy juz w)'jechała, a przy
jazne ·wspomnienia dla nif~j , w ustach jćj znajomych dO , dziś dnia 

lloehowa1'y s i ę · 
10 

I 
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Drugie zdarzenie, wszystkim prawie znajome, jest następne: po prze
prawie Napoleona dnia 29 listopada, z wojsk armji Czyczagowa, 
goniących za nieprz)"jacielem, młody oHcer, na trupie kobiety już 
skrzepłym, znalazł półtora roku mając'l dziewczynkę, za pierś 

matki zgłodniała usteczkami chwytała. Obraz nieszczęśliwej dzie
ciny ujął za serce młodego wojownika. Podjął dziewczynkę, i 
poniósł ją z sobą. Po ph~rwszem wzruszeniu litości, nastąpiła 

rozwaga. Oficer, nie wiedząc co począć z podjętą drobną dzie
ciną, niepewny przys~łości , jaka jego samego spotkać moze, przy ' 
pierwszem zatrzymaniu się na odpoczynek wojska, które przy
padło w Metliczycach, majątku dziedzicznym Pani Sędzinćj Ży
żemskiej, przyniósł to dziecię do dworu, opowiedział zdarzenie, 
jakiem tę dziewczynkę nabył, wręczył ją Pani Sędzinej, złożył 

100 rubli SI'. na koszta pierwszego jej wychowania, i prosił, aby 
to dzie,cię ochrzczono i imie Katarzyny dano. Sam poszedł w dal" 
szą orogę. Spełniono życzenie rossyjskiego ol1cera. Po ustałych ' 

przechodach wojska, dziewczynkę na imie Katarzyna ochrzczono 
w parafjalnym kościele w Okołowie. Hodowano Hatal''Zynkę w do
mu Paui Sędzinej do lat dwónastu; z rzuconego dziecięcia wyro
sła ładna dziewczynka, ale niewykształcona : nie pracowan.o bo
wiem nad jej umysłowem udoskonaleniem; ale w miarę, jak pod
rastała, używano- w domu Pani Sędzinej do zwyczajnej posługi. 

W 1H22 roku w Wilnie, oficer niejaki z konsystującego tam woj
ska, zabrawszy znajomość z osobami z Borysowskich stron przy
byłemi, dowiedział się od nich, iż to dziecię, przez niego zosta
wione, żyje i hoduje się dotąd; posłał natychmiast })O nią, i wziął 
-z Metliczyc: jako własność swoję. Odtąd Katarzynka znikła z.e 
stron nadberezyńskich, i co się z nią stało nikt nie słyszał. W 1846 
roku, proboszcz kościoła parafjalnego Okołowskiego otrzymał 

z poczty Petersburskiej prośbę o wydanie metryki chrzestnej dzie
cięcia. , znalezionego na pobojowisku francuzkiem. Była to metryka 
Katarzynki. Prośbę podpisał półkownik Ili,·se. 

Miasto Borysow, po zajęciu przez wojska rossyjskie, nader smutny wi
dok przedstawiało: zniszczone, spalone, zawalone trupami: do
my pełne rannych, chorych i jeńców z rozmaitych walczących 

przeciw sobie narodów. Porządek policyjny nie istniał Jeszcze, 
a scisła karnoŚĆ wojenna nad zwycięzkiem żołnierstwem znacznie 
się zwolniła. Tłumy ludu bezbronnego, chorobą, głodem i zim-



nem zemdlonego, jak bydło 'v różne strony gnauo: urodzenie, go
dność, wychowanie, a co bardziej, uderzający widok obecnego 
nieszczęścia i okropnej nędzy, żadnego względu nie miały. Nie
podobna opisać okropności, w jaldch bezbronni, mrozem i głodem 
znękani, francuzcy marodery, dognani po drodze, lub wydobyci 
z ukrycia po różnych miejscach życic kończyć musieli. Spęd~eui 

do stodoł ze słomą, sami siebie podpalali, i tak ginęli. Oficerowie 
francuzcy, pozostali ranieni, chorzy lub wojennymi jeńcami, ci, 
którzy mieli o czem i do czego powracać, wrócili po ukończonej 
wojnie do Francji. Żołnierze chorzy, marodery, rzemieślnicy pół
kowi, k.tórzy do zdrowia wrócili, lub którym ludzkość mieszkań
ców przytułek i wsparcie p~dała, nie chcąc się ruszać z kraju, 
do którego ich polityczna burza zaniosła, zostali w nim na zawsze. 
Dobrze tym się powiodło niemal ,,,"szyscy użyci przy obywatel
skich dzieciach, potem na nauczycieli w różnyclI domach postąpili, 
nakoniec wielu z nich llllbliczne }>O szkołach professOI'ów języka 
francuzkięgo zajmując posady, dosłużyli się rang i prerogatyw, 
ustawami dla szlachty k.rajowej tylko dozwolonych. Było z nich 
wielu uczonych i biegłych w lekarskiej sztuce doktorów, niemało 
dobrych rzemieślników i professiOllistów: stolarzów, ślosarzów, 

rymarzów, doskonał'ych mechaników i wybornych dystyllatorów. 
Borysow, opuszczony od Francuzów, napełniał się wojskiem ros
syjskiem, które, nie zatrzymując się w mie~cie, na płytach urzą
dzonych, (bo mostu nie było), Berezynę przebywało, i g'oniło da
Iej za nieprzyjacielem. Feldmarszałek KutllZÓW wziął się z traktu 
w lewo i przebył Berezynę prawym brzegiem, przez Łohojsk na ' 
Mińsk! i poszedł do Wilna. W Borysowie naznaczone naprędce 
i zostawioe wladze rossyjskie, nie był'y w stanie w tak krótkim 
przeciągu czasu i wśrzód takiego nawału luuzi i naglących potrzeb, 
zaprowadzić należytego porządku; rzeczy zatem sdy, jak iść 
mogłJ; naturalnym biegiem: ł'azareLy napełnione rannymi i cho
rymi, których na tysIące liczono; doktorowie i felczery pozostali, 
ko,to chorych pracowa(~ musieli: medykamenta i żywności tak dla , 
chorych, jak i dla zdrowych, o ile można, dostarczano. Jeżeli mie
szkańcy miasta scl<1zili, iż mają powody uskarżać się na ciężary na 
nieh narzucane, po,viat miał daleko większe bez porównania: bo 
nowe dostarczenia ezyni(~ i nowe wymagania zaspokajać musiał. 
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Szybkie pochody licznego wojska, nagłego i wielkiego dostarcze
nia potrzebowały. 

Niedługo po przejściu Napoleona władze poHcji ziemskiej zajęly się oczy
szczeniem l)obojowiska w Sciudzionce. Z całego powiaLu naka
zano dać ludzi, dla pogrzebienia ciał poległych i na oczyszczenie 
Berezyny z trupów, koni, sprzętów i pojJzdów w nią wrzuco
nych. LUllzie spędzeni wzięli się do roboty: wyciągano z Bere
zyny karety i inne pojazdy i wozy, w różnym kierunku powywra
cane; z nich wydobywano kobieLy matki z małemi dziećmi nieży
wemi: mamki, na ręku których niemowlęta się znajdowały poto
pione; wyciągano wojenne furgony, ambulanse, skrzynie ammu
nicyjnc; grzebano w jednę mogiłę stosy ciał pobitych i potopio
nych, lllllzi i koni. Wszystko, co się z wody wydobywało, po 
polu bitwy zbierało, lub IH'zy nieżywych znajdowało, stawało się 
własnością niezaprzeczollą tych, k~órzy znachodzili; pOlvozy ob~ 
dzierano; pojazdy~ a w nich znajdujące się bogactwa, sprzęty, 

klejnoLy wybierano; ł'adowano ogromne bryki ammunicją, bronią 
wszelkiego gatunku, mundurami, siodł'ami i t. d., i do domów 
własnych odsylano, hcz zavyt.mia lub zezwolenia jaJdejkolwiek 
,Yładzy. DIngo po f B12 roku dwory obywatelskie, dwory szla
checkie , naweL chaty ,\łościallskie hyły napełnione Szczi!tkami 
rzeczy, naJezących uo 'wiel1di"j al'mji. \Vidzieć moina było ka
,y,tłki mUlHluró,r poprutych, doskonał'c 'włóczki rÓ,żnego koloru ze 
~zlif i żołnierskich kordonów porozpuszczane, hez liku czer'wollych 
hiLek, kirysów, mnózlwo sZlJau frLlllcuzkich i pa1'aszów, krzyżów, 
l{sli:\zek, bomb, kul i tym podobnych rzeczy. Zegarki rwjdosko-
Dalsze, małe senvisy sloł'ovre, szklanne i })ol'cel.mowe, llaczyni,a 
sr{\bl'ue, pierścienie złote, kolce damskie, hogalo złocone szpady, 
suto oIH'a,"-ne pislolety, za nic od włościan nahy,yano. Zelaza 
zaś róznej postaci, jak~ szyny, obręcze od kM, OhOZO'H' mł'ynki , 

osie od furgonów, i wszelkiego róznrj formy okucia, H .. u'z\,!lzi rze
mieślniczych, Lak wielkie mnóztwo zebrano, że hy1-y takie polJliż
sze ohywntelshic ll,,'ory, kLóre na }lolrzf'h<; domo\yą przez lat. 
dwadzieścia potem nic kupowały żelaza, olH'llOdz'łc sili francuz
kićm, z pohojowiska uzbieranćm. Jak w każdym zbyLku, tak i 
w kazth'j wielkiej obHtości, czł'olvtek się zapomina i marnotrawnie 
używa, nie pOInni'łc, że się ohilLość każda wyczel'}Jać musi; tak 
j Lego dostatku w s}lrz('tach, ~'atwo nagromadzonego, hez pracy i 
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starani~. nabytego, -używano u nas marnotrawnie. Nie przeszło 
lat kilka, a dwory, tak zrazu zapaśne, nic prawie nie miały: 

cały sprzęt słabszy poprzerabiany, przeszyty, znoszono; żelaztwa 
wszelkie przekuto na naczynia gospodarskie; pałasze poszły na 
noże kucharskie, szpady na rożny, pancerze na patelnie, rurki 
od karabinów na podoski; tak znikł powoli ten ogromny, nieprze
brany na pozór, zapas pamiątek po wielkiej armji. Do naszych 
czasów mało co doszło. Pozostały tylko w znacznej ilości woj
sko\ve ręczne bezmieny, i ręczne małe młynki do meł'cia zboża' 
z .terni, jako z uzytecznem i potrzebnem w codziennem życiu na
rzędziem, jeszcze się czasem w domu naszego obywatela spotkać 

można. Te zostały nieprzel'obione. Takiego rodzaju hyły bo
gactwa, które z miejsca bitwy rozehrano. Bez porównania mu
siały być więl\sze skarby, w Berezynie ~atopione, dzisiaj już pia
skiem zaniesi?ne: Zrazu z nirj obficie dobywano mnóztwo bo
gatego sprzętu; poźniej ki~dyś wydobyto szkatułę z paviero.we
mi pieniędzmi, rozumie się wodą zupełnie zniszczonemi. Inną 

razą dobyto marmurowe posągi, mocno uszkodzone. Dziś jesz
cze czasem woda Berezyny wymywa na dnie, miejsca takich po
ldadó"v. Chłopcy wiejscy kąpiąc się często z piasku jakąś drob
nostkę dobędą. Przed kilką laty jeszcze włościanin ze wsi Sciu
dzionki, kąpiąc się wydohył krzyż z ł'ańcuchem: z miejscowego 
opowiadania o jego kształcie, wnosić należy, że to hyć musiała 
ozdoba duchownego dygnitarza, że hył ze zlola, to nie ulega 
wqtpliwości: ho żyd, arendarz karczmy, najbieglejszy we wsi 
jubiler, wartość jego otaksow'ał', dał włościaninowi Za nią ośm 
rubli sr6hrem, nie licząc wódki, na traktament użytej. 'Vnętrze 
ziemi, największe bogactwa w gotowych pieniądzach doląd musi 
ukrywać. Francuzi w s""'oim z Moskwy odwrócie przewidzieli 
stra~zną dla siebie przyszl'ość. Zacząwszy od SmolCIlska aż pod 
'Vilno i dalćj , w miejscach, -które się im wydatniejszemi z nie
jakąś naturalną przyznaką zuawały, zakopywali pieniąuze, w na
dziei powrócenia kiedyś po nie. O takich skarbach w powiecie 
Borysowskim jest podalI niemał'o: mówią o jednym pou l(ochano-

. wem, ol hardzo znacznym p'od ""Vesołowern, o takimze pod Ziem
hi nem , pod Pleszczenicami. Po lu'zeprawie przez llerezynę, bli
żćj "VVilna, kiedy odwrót wojsk francnzkich szyhko i bez naj
mnh~.iszcgo porządku się odbywał, nie mając czasu kopać do .zie-
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mi, gdy konie w furgonach z głodu padały, rzucano otwarcie ba
ryłki ze złotem. W Wilnie one się walały po ulicach. Ludzie 
przezorni, którzy o zabezpieczeniu swojej przyszłości wówczas 
myśleli, takowe bezkarnie }ll'zyswajali: bo w rzeczy samej, skar
by te, nie należąc w tej chwili już do nikogo, nowego właści
ciela szukały; mozna je było bez obciążenia sumienia, bez naj
mniejszego skrupułu, przywłaszczać. 

Mnóztwo wieści krążyło i krąży dotąd po borysowskim powiecie, o za
kopanych francuzkich pieniądzach. Zamieniły się już one w po
dania gminne, zwiększone i okraszone dodatkami wymyśleń, wy
snutych z~ starych odwiecznych jakichś legend, i takiemi na zaw
sze już pozostaną. Nie jeden, miejscowem podaniem zachęcony, 
probował szczęścia: pruł źiemię, szukał czego nie położył, i wró
cić musiał zniczem: gdyż nie było słychać, żeby ktokolwiek 
skarby odkopał. Niewiele lat temu l)rzybysze jacyś zza granicy, 
jedni potajemnie, drudzy urzędowie za zezwoleniem i 'z pomocą 
rządową, mając mapki i opisanie miejsc, gdzie pieniądze były 

schowane, ziemię kopali, według rysunku z sobą przywi~P:ónego 
szukali, nic wszakże nie odkryli, trzydzieści lat aa-su pozmie
niało miejsca i okolice tak dalece, że już sprawdzić z rysunkiem, 
ani z podaniami zgodzić nie potrafiono. Poszukujący wł'aściciele 

wrócili tam, zkąd przybyli. Skarby, jeżeli je zakopano ,,_ zostały 
w ziemi dla szczęśliwszego może kiedyś. 

6) Za przybyciem do Warszawy, kiedy kassa półku naszego nie była 
jeszcze rozpakowaną - proszono mnie, abym zaległy żołd oflice
rom z moich pieniężnych zapasów tymczasowie opłacał. Z ochotą 
przystałem na tę kolleżeńską uczynność, i przez dni kilka roz
dawałem potrzebującym należne im kwoty. Zdarzyło się, iż 

między innymi, przyszedł po pieniądze i Porucznik S*- ten nie 
chcąc otwarCie mi odkryć swojej potrzeby, pod ogródkami tylko 
napomykał mi powód swego przybycia - ja, obcy wszelkiej nie
szczerości, zdawałem się jego nierozumieć ; ztąd też S* rozją
trzony tą trudnością, począł mi robić różne kostyczne pr·zycinld, 
jam mu podobną odpłacał monetą. Skończyło się na tern, iż 

gdym mu przypomniał ucieczkę jego od jednego Huzara -podiPO-
łockiem ,- .zapotrzebował ode mnie satysfakcji, i dnia następnego 
na Powązkach na Cmentarzu, w salina to przeznaczonej podczas 
zimy, odbyliśmy pojedynek. Przeciwnik mój był raniony w gło\Yt: 



79 

. dość niebezpiecznie, gdyż pałasz przeszedłszy między mozgiem i 

czaszką, podjął jej wierzchnią cząstkę - jednakże w zrobionej 
operacji wyjęto tę ostrą kostkę - rana się prędko zagoiła - a 
między nami nastało pojednanie. 

Konieo Przypisów. 
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Dzieła W}dane w Petersburgu, staraniem 
Bemualda Podhereskleł;o • 

• oe •• łk LI'łeraekl~ pismo zbiorowe, ozdobione drzeworytami, litopa
lowanemi portretami i muzyką, 1843. ROK PIERWSZY ~ ...•. r. III'. , 

- - 1844. ROK DRUGI. _ •••...• r. ar. , 
1846. ROK TRZECI . • .•••.• 1'. SI'. ~ 

.. enora .... 'ulz ł :rrenolelllty, powieść wyjęta z papierów niebo •• czy
lIa Pantofla, a ułoiona przez jego kuzynkę Eleonor!'; Sztyrmer. Ozdobi,ona 30 
winjetami i drzeworytl!mi. podług rysunków AleksandrII Boeebue. rzniętemi 
przez naj pierwszy eh Petel'Bburskich artystów, jako to: Barona Klot'a, Derikel"a. 
Półkownika Masłowa i t. d. 1843 .....•. ' , ' ..••••••• 81'. kop. 73 

_11'0" U SI.rconta. opowiadanie humorystyczne i %oNeie bieilne!Jo Sko
wronka, przyrodo-baśń przez Ludw~ka Podbereskiego. oraz Zyeie Motylkowe, 
podane do druku przez Pannę Itó:tę PodLeus_kę. z widokiem Druskienik. wiej
skiego domku na Litwie;- w ozdobuie litogr. okładkach, 1844 .•• SI'. kop, 75-

PanorBlU. olłalllta Poł'oeka" ze 8trony miasteczka Ekimanji, Oby
,\,-atelstwll Białoruskiemu poś~i~cone przez wydawcę;- z natul'. rys. p. Alb. ' 
Minjatt'a.; ' przerys. p. Alb. Zametl'a, odciśnięto zaś dwóma odcieniami na 
wielkim arkuszu w litografji paryzkiej Pana 'Paul-Petit . ••• . . . 1'. SI'. 1 

Poe~e TadeullIza ~ad,..-Zahł'oekłer;o, z portretem Aotol'a 1'. ar. :ł 

.,Jdzle Z druk11 przed lWowy ... RokleDlf . 
To~IV-ty Boezolka LlteraeklelfO, na rok 1849, pi8mo zbiorowe, 

ozdobioue portretami, wydawane przez RO~Udld" Podbereilciego • • 1'. 81'. 2 
Pamiętnik. lWaukowo-Llteraeli.l, pismo zbiorowe, Da rok 18ł9, 

pod Redakcją BOrlłł4lłZd" Poclbere,k'f!go . • • • • • . • _ 1' .. 81'. 1 kop. 50 
PrzTarod,.. ez.lowleka .. lerzueaJąeeA'o ~ienl., fantaltycena 

. powielfć, w jedDym temie . • :. . . . • • . , •• 1'. SI'. 1 
Aeroll' , przez Ludwik" Podbe"eskiego . • • • • ~ • • 1'. SI'. 1 
Przy Rondaku, Gawędy Szlacheckie p. Win. Bollupajłę. 1'. SI'. 1 
"Ń .. 1d przelr1ąd .DzieJów 'W. X. IAI.ewllIkleA'o, od po-

cZĄtko' az do 1'. 1387; przez Zego!lJ O'Ntlcewie%o" • • • . • . kop. SI'. 50 
Illfilza Swlęta, wierszami, z ldas.yc~nych Pis .... zy Polskich wybrane

mi, objaśnłon a. ." Ze wstęp em o duchownej poezji polskićj '). . kop. SI'. 50 
-, ' (Wn.JlStkie powy~sze daiel" .q Ul druku, i ktoby je wypisywuł ws:.ystk(e J'a
um, otrJyma ~.:. ko",tÓ1V p'·Jesylhi). 

Adress: na imie Wydawcy, w Wilnie napr:zeciw Botanicznego 
Ogrodu" pod Królewskim Młynem, w domie 'Dr. Czarnow
skiego , ,lub do Księgarni pod (ił'mą Józefa Zawa1zkiego. 

*) Docbód przeznacza się na rzecz Dobrocz.,.DDoścl WUeli.klej. 

---IO-~OO .. 
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